
Okładka
[image: Okładka]

  Strona tytułowa


  Ewa Lenarczyk


  Nasza klasa ico dalej?


  Strona redakcyjna


  Redakcja ikorekta Marta Prejzner


  Skład Katarzyna Szymula


  Projekt okładki Paulina Radomska-Skierkowska


  © Ewa Lenarczyk iNovae Res s.c. 2014.


  Wszelkie prawa zastrzeżone. Kopiowanie, reprodukcja lub odczyt jakiegokolwiek fragmentu tej książki wśrodkach masowego przekazu wymaga pisemnej zgody wydawnictwa Novae Res.


  Wydanie pierwsze


  ISBN 978-83-7722-122-8


  NOVAE RES – WYDAWNICTWO INNOWACYJNE


  al. Zwycięstwa 96/98, 81-451 Gdynia


  tel.: 58 698 21 61, e-mail: sekretariat@novaeres.pl, http://novaeres.pl


  Publikacja dostępna jest wksięgarni internetowej zaczytani.pl.


  Wydawnictwo Novae Res jest partnerem Pomorskiego Parku Naukowo-Technologicznego wGdyni.


  Konwersja do formatu EPUB:


  Legimi Sp. zo.o. | Legimi.com


  
    Powieść dedykuję mojej pierwszej iostatniej miłości

  


  Rozdział I

  GRAŻYNKA UCZY SIĘ KOMPUTERA


  Grażyna siedziała zcórką przed monitorem iuczyła się obsługi diabelskiego, według niej, urządzenia. Stukała jednym palcem po klawiaturze, szukając każdej literki zosobna.


  –Kasiu, ajak zrobić „ą”?


  –Naciśnij alt po prawej iliterkę „a”.


  Grażyna najpierw kliknęła na klawisz alt, adopiero potem, tym samym palcem, jakby innych nie miała, wliterkę „a”.


  –Nic się nie zmieniło, chodź izobacz – zawołała do córki, która obok odrabiała lekcje.


  –Ajak zrobiłaś?


  –Przecież tak, jak mi kazałaś. – Grażyna powtórzyła zaleconą czynność, na co córka się tylko uśmiechnęła.


  –No tak, zapomniałam powiedzieć, że jednocześnie. Trzymaj przycisk alt ilewą ręką kliknij na „a”. Tak samo będziesz miała zinnymi polskimi literkami.


  –Jakimi polskimi literkami, przecież piszę po polsku?


  –Polskie literki to ą, ę, ś, ć, ź, ż, dż, dź, ó, ł iwszystkie tak samo trzeba napisać, trzymając klawisz alt. A, jeszcze zobacz. Jak chcesz napisać dużą literę, to musisz nacisnąć klawisz shift irazem znim literę, spróbuj.


  –Ach. – Grażyna klikała jakieś słowa, zpolskimi literami, ale gdy zaczęła ćwiczyć duże literki, to komputer automatycznie zamieniał je na małe. – Zobacz, co się dzieje, ta maszyna zwariowała. Wcale nie chce mnie słuchać.


  Kasia ponownie zerknęła na nieudolne próby matki. Stanęła za nią ijeszcze raz zaczęła tłumaczyć:


  –Jak nie postawisz za wyrazem kropki, to komputer ci pomaga izamienia automatycznie literki. Czasem też poprawi ci ogonki albo błędy.


  –Jakie znów ogonki?


  –Tak się mówi na polskie literki.


  –Ja się tego nie nauczę, to nie dla mnie.


  –Spokojnie, dasz radę, ajak się wciągniesz, to tak jak wszyscy, nikt cię nie oderwie ipewnie będziemy się kłóciły okomputer. Ucz się, ucz się, mamuśka, bo nauka to potęgi klucz. – Sięgnęła na biurko ipodsunęła książkę. – O, masz tutaj fajny tekst. Jak go przepiszesz, to na dzisiaj wystarczy.


  Grażyna zerknęła na półstronicowy tekst zksiążki od fizyki, obudowie izasadach działania półprzewodników. Wstukała kilka zdań iznów zagadnęła:


  –Po co to mi podkreśla na czerwono?


  –Źle napisane wyrazy. Musisz poprawić.


  –Orany, ale katastrofa.


  –To się postaraj. Mi tak samo mówisz.


  Dalej Grażyna stukała jednym palcem ipoprawiała, aż do znudzenia. Gdyby nie ambicje przed córką, nigdy by nie podjęła się tak skomplikowanej, jak na nią, nauki. Nie cierpiała najprostszej techniki, nawet ustawienie kanałów wtelewizorze napawało ją lękiem. Na przykład pralka była używana tylko na jednym programie. Jedynie magnetofon miała opanowany do perfekcji, bo wszkole, na zajęciach zmaluszkami zzerowej klasy, ciągle go używała. Puszczała piosenki, śpiewała zdziećmi albo sama grała na pianinie. Za to córki nigdy nie mogła zmobilizować do grania na jej kochanym instrumencie.


  Do pierwszej klasy zapisała Kasię do szkoły muzycznej, bo zdawało jej się, że córka ma talent muzyczny. Towarzysząc mamie, czasem coś zaklikała na instrumencie, tak jak ona na klawiaturze komputera, jednym palcem. Iprzeczulona matka widziała wniej wybitną pianistkę. Niestety, już po dwóch tygodniach musiała przenieść ją do zwykłej szkoły. Za to Kasia od dziecka, niczym pierwszej klasy mechanik, grzebała wróżnych sprzętach. Najpierw dla zabawy, apotem jak już umiała czytać, to skrupulatnie objaśniała matce wszelkie instrukcje.


  Teraz córka była już wybitnym specem od domowej techniki, za to mama kucharką, sprzątaczką iakompaniatorem do wieczornych kolacyjek, jakie robiły sobie wkażdą niedzielę. Od lat żyły zgodnie, bez męskiego towarzystwa, bez wyskoków do kina, nie jeździły na wycieczki, ani nie miały do kogo wyjeżdżać na letnie eskapady, jak to robiło wiele ich koleżanek. Tylko latem Kasia rokrocznie na dwa tygodnie jeździła na kolonie ito zawsze winne miejsce. Wten sposób poznawała kraj.


  Teraz, gdy kończyła gimnazjum, Grażyna obiecała jej zagraniczny obóz wLondynie. Ciężko pracowała, chodziła po znajomych ipilnowała maluchów, gdy rodzice potrzebowali nocnych wyskoków. Odkładała wszystkie pieniądze iżyła wspokoju domowego zacisza. Szalona zmiana zaszła, gdy dyrektorka szkoły, wktórej pracowała, przyniosła jej płytę znowymi lekcjami wymowy oraz nowe radio zodtwarzaczem CD. Grażyna aż zbaraniała. Jej wrodzona panika przed techniką wzięła górę ijuż prawie ze łzami woczach pisała wypowiedzenie zpracy, tłumacząc się złym samopoczuciem. Do tego jeszcze obowiązek pisania konspektów igłupia uwaga, że najwyższa pora pisać wszystko na komputerze, anie ciągle odręcznie, zmusiły ją do takiej nauki. Jednak czuła się fatalnie, gdy przyszło usiąść przed tą diabelską maszyną. Na dodatek Kasia kazała jej samodzielnie włączać komputer, otwierać swoje dokumenty ipisać pisemka. Na razie bzdurne liściki do niej albo po prostu przepisywać teksty zksiążek.


  Po kilku tygodniach pokazała mamie, jak się otwiera Internet.


  –Mamo, spokojnie, zobaczysz, to jest kopalnia wiadomości, nie trzeba kupować gazet, wszystko tam znajdziesz – tłumaczyła.


  Najpierw była tylko główna strona Wirtualnej Polski, gdzie czytała wszystko. Kursy walut, pogodę, plotki polityczne, wiadomości, rozrywkę ikażdą wiadomość, która się automatycznie otwierała. Potem sama zaczęła uaktywniać jakieś proste linki, jakieś artykuły, jakie miały odnośniki na tej stronie. Po kilku tygodniach Kasia pokazała jej na Onecie cały portal omagii iwróżbach. Wtedy matkę wciągnęło iwreszcie zaczęła sama szukać iczytać. Codziennie Kasia słuchała nowych wiadomości iostrzeżeń, jakie podawały różne wróżki. To jakaś Selina, to inny czarodziej zaczynali kierować życiem samotnej kobiety, aż wreszcie Kasia miała dość. Któregoś wieczoru usiadła zmamą przed monitorem ipokazała jej portal Naszej Klasy.


  Wytłumaczyła, anawet zapisała Grażynie wszystkie kroki, jakie należy wykonać, żeby się tam dostać, apotem założyła jej profil iprzyporządkowała ją do wybranych klas, jakie kończyła. Grażyna niezbyt chętnie podchodziła do nowego zadania, do czasu aż córka otworzyła zdjęcia zjej klasy maturalnej. Oj, wtedy aż zaniemówiła. Na samej górze sporej listy uczniów otworzyło się zdjęcie chłopaka, który przyszedł do nich wostatniej klasie.


  –Bartkowski – zapiała zzachwytu, aż Kasia na nią spojrzała ze zdziwieniem, bo na zdjęciu nie było widać zbyt okazałego mężczyzny. Lekko łysawy, starszy pan, zpozostałościami po czarnych lokach, ze smutnym uśmiechem.


  –Jakiś kolega? – zapytała, delikatnie badając sytuację.


  –Tak, świetny, nawet bardzo się nie zmienił.


  –Pewnie coś więcej niż kolega, co?


  –Jasne, wszystkie się wnim na zabój kochałyśmy. Wiesz, mało nie zemdlałam, jak kiedyś przyszedł do mnie do domu po jakąś książkę czy coś tam, nawet nie pamiętam. Orany, ajak rozmawialiśmy na przerwie, to potem wszystkie dziewczyny się na mnie obraziły.


  –To znaczy, że do dzisiaj nic się nie zmieniło wtakich szkolnych zachowaniach.


  –Aco się ma zmieniać? Miłość jak dopadnie, to tak samo traci się głowę teraz, jak dwadzieścia pięć lat temu.


  –Całowałaś się znim?


  –Jeszcze jak, aż oddychać nie mogłam. Ajaka dumna byłam, jak poprosił mnie, żebyśmy razem siedzieli na studniówce.


  –Ana balu maturalnym?


  –Niestety, już nie. Jakaś jędza mi go odbiła na tydzień przed imprezą, dlatego nie poszłam na bal maturalny. Potem już go nie widziałam. Zresztą, po co, był już skreślony zmojego życiorysu. Zmiłości wyszła nienawiść.


  –Napisz do niego.


  –Nie, nigdy wżyciu. Nie, coś ty. Nie chcę go znać idaj mi spokój, zakończmy tę zabawę.


  Grażyna ze złością zamknęła program, apotem wyszła całkiem zkomputera. Nie zaglądała tam ponad miesiąc. Dopiero wpierwszy samotny wieczór, gdy Kasia pojechała na wymarzony obóz językowy do Londynu.


  Sama, bez niczyjej pomocy, zdrżącym sercem włączyła komputer, apotem otworzyła Naszą Klasę. Zalogowała się izmety weszła do swojej klasy zliceum. Otworzyła zdjęcie, jakie miał wklejone jej najwspanialszy Jureczek ipatrzyła wniego jak zauroczony mały szczeniak na swojego pana.


  Po jakimś czasie zajrzała na pocztę mailową iaż zaniemówiła. Trzy wiadomości od Jerzego Bartkowskiego. Patrzyła na krótkie linijki informujące oliście ibała się kliknąć dalej. Jakby bała się otworzyć drzwi do swojej dawnej klasy, do swoich wspomnień. Poszła więc najpierw zrobić sobie herbatę, apotem spokojnie usiadła przed monitorem. Kliknęła na najstarszy list, sprzed dwóch tygodni.


  
    Witaj Grażynko.


    Jak miło zobaczyć Twoją piękną buźkę po tylu latach. Nic się nie zmieniłaś. Piękna, urocza, wspaniała, nie to co ja, zapuszczony, lekko łysiejący, zobwisłym brzuchem, jak mawia żona. Odezwij się proszę, bo zwielką przyjemnością bym choć troszkę zTobą porozmawiał. Może kawa wsobotnie popołudnie?


    Pozdrawiam Jerzy.

  


  Grażyna napiła się kilka łyków herbaty iotworzyła następny list.


  
    Witaj Grażynko.


    Mam nadzieję, że nie obraziłem Cię propozycją spotkania. To tylko kawa irozmowa. Jestem po prostu ciekaw, jak Ci się wżyciu ułożyło.


    Pozdrawiam Jerzy.

  


  Znów kilka łyków iwestchnienie: – Spotkać się znim? Co to da, sam napisał, że ma żonę. Nie, wrócą wspomnienia, nie, nie chcę. Po co?


  Wyłączyła komputer izajęła się prasowaniem, ale myśli ciągle wracały do listów, atakże do czasów szkolnych. – Dlaczego on ze mną zerwał, tak nagle ito przed samą maturą, jak mógł? Dobrze, że jakoś zdałam maturę po takiej katastrofie. Nawet nie pamiętam, jak to było. Mało mi wtedy serce nie pękło. Drań. Nigdy się ztego nie wytłumaczył. Przecież ze zgryzoty, znerwów, mogłam zawalić maturę, tak jak potem egzaminy na studia. Ile było wstydu, że się wtedy nie dostałam. E tam.


  Grażyna pokręciła głową idalej prasowała, układała wszystko wpiękną kosteczkę irozkładała do szafek, swojej iKasi. Potem nastawiła jeszcze pralkę, by wyprać pościel córki, iwłączyła telewizor, jednak myśli ciągle wędrowały do tamtych dawnych lat.


  Wkońcu nie wytrzymała zciekawości. Poszła do pokoju Kasi ipowtórnie włączyła komputer. Zalogowała się na Naszej Klasie iprzeczytała kolejny list od Jerzego.


  
    Witam Grażynko.


    Ponownie proszę okontakt. Mam nadzieję, że dawne lata poszły wniepamięć imożemy spokojnie spotkać się na koleżeńskiej stopie.


    Pozdrawiam Jerzy.

  


  –Ty dupku, dawne wspomnienia poszły wniepamięć, chyba dla ciebie, dla facetów, bo kobiety zawsze pamiętają wielkie uczucia, apotem łzy.


  Popatrzyła na układ strony ichwilkę się zastanawiając, co ijak zrobić, kliknęła na okienko tak, by odpowiedzieć.


  
    Witam Jerzy.


    Było mi bardzo miło zobaczyć Twoją twarz po tylu latach. Masz rację, że bardzo się zmieniłeś. Nie ten sam mężczyzna, choć oczy zostały te same. Pewnie przeszłabym koło Ciebie inie rozpoznałabym Cię wtłumie innych osób. Lata swoje robią, aczas rzeźbi ludzi. Ja też się zmieniłam, utyłam, posiwiałam, jak każdy.


    Pozdrawiam Grażyna.

  


  Przeczytała ze dwa razy, poprawiła duże litery ikilka ogonków. Niestety, tutaj program nie podkreślał błędnych wyrazów, więc nie orientowała się wswojej pisowni. Raczej zwracała uwagę na słowa niż całą resztę. Nie chciała pokazać po sobie, że tak wielkie rozdrażnienie wzbudziło jego zdjęcie, choć od matury minęło tyle lat.


  Kliknęła na słowo „wyślij” iszybko zamknęła portal, apotem cały komputer, jakby się bała, że ktoś przez monitor zobaczy, jak się czerwieni iwzrusza po tylu latach. Posiedziała jeszcze chwilkę wpustym pokoju córki iposzła do łazienki. Zerknęła do lustra: – Oludzie, ale się postarzałam. Przydałby się jakiś lifting, znie wiem czym. Tylko ludzi straszyć. Co się ztych staroci robi. Zmarszczka na zmarszczce. – Przygładziła włosy. – Trzeba by wkońcu jakiś kolorek sobie strzelić, bo te siwe kosmyki są tragiczne. Dosłownie babcia, choć niebabcia. Jak zarobię jakiś grosz, to zadbam osiebie, bo aż wstyd.


  Weszła do kabiny ipuściła mocny strumień ciepłej wody. Lubiła, jak krople masują jej ciało. Takie niby pieszczoty dla samotnych kobiet. Umyła włosy iponownie mocne masujące płukanie. Potem już tylko ostry ręcznik do wytarcia, suszarka, krem nagietkowy na twarz istara nocna koszula.


  Wychodząc złazienki, zerknęła na siebie wlustrze. – Oj kobieto, amorów ci się zachciewa, azobacz, jak wyglądasz. Barchany zczasów króla Ćwieczka. Każdy facet ucieknie, gdzie pieprz rośnie, jak zobaczy takiego babsztyla. – Zgasiła światło iposzła spać.


  Kolejny dzień przywitał ją pięknym słońcem, więc śniadanie zrobiła sobie na balkonie, udając, że spędza urlop na łonie natury lub wjakimś kurorcie zdala od zgiełku miasta. Balkon miała od strony niewielkiego, spokojnego placu zabaw, pustego otej porze roku. Wwyobraźni mogła delektować się zaciszem innego miejsca, innego miasta, choć na własnym podwórku. Kwiatki, jakich miała wszędzie dość dużo, mogły stać się substytutem pięknych rabat, aich zapach tuszował wstrętny odór smażonych frytek zpobliskiej pizzerii.


  Kawę również zrobiła sobie na balkonie, ale przy niej już wystawiła gołe ramiona. Potem jeszcze zdjęła spódnicę iwkońcu siedziała tylko wsamej bieliźnie, wystawiając się do słońca. Opalała się, czytała książkę, ale myśli ciągle wędrowały do zdjęcia mężczyzny, do wspomnień. Nie mogła nawet porównać go ztamtym sprzed lat, gdyż kiedyś wwielkiej złości wszystkie zdjęcia podarła. Nie chciała wtedy patrzeć na niego, na koleżanki, na całą klasę, bo wszystko przypominało jej dni, kiedy to siedzieli wławce, spacerowali po korytarzach, chodzili na szkolne dyskoteki. Nawet nie odebrała swojego zbiorczego tableau całego rocznika, bo ciągle bolało ją serce. – Ateraz, co ja mam ztym wszystkim zrobić, po tylu latach? Nie, to niemożliwe, przecież tamto uczucie dawno zgasło. Zmieniłam się. No, jak to, przecież potem miałam męża, aKasia, życie. Nie, spokojnie, to już wszystko nieważne. Może się znim jednak spotkać? Przecież bezpiecznie, on ma żonę. Dobra, zobaczymy. Popatrzę tylko na niego ityle – rozmyślała. – Wcale mi się teraz nie podoba. – Za moment uśmiechnęła się do swoich myśli. – No cóż, miła pani, ale może najpierw coś zrobisz zsobą, bo wystraszysz gościa. Nie, nie, nic nie będę robiła, nie zależy mi na nim, jak chce, to się spotkamy ibędę taka, jak jestem.


  Pół dnia rozważała iwymyślała różności na temat spotkania, wco się ubrać, jak zachować, aż wkońcu stwierdziła, że nawet się nie przyzna, że jest rozwódką, adla bezpieczeństwa będzie udawała bardzo szczęśliwą mężatkę.


  Jednak dopiero wieczorem włączyła komputer iod razu zajrzała do listów. Były aż dwa. Jeden od znajomej mamy jednego zdzieci, które miała wgrupie, zpięknymi podziękowaniami za opiekę izaproszeniem do grona znajomych, adrugi od Jerzego.


  
    Witaj Grażynko.


    Bardzo się cieszę, że wkońcu się odezwałaś. Długo to trwało, ale jak pięknie jest czekać na nagrodę zrąk bogini, której obraz ciągle mam przed oczyma. To nie są uczniowskie bajery, moja Droga. Staram się, jak mogę, by zasłużyć na kila minut zTobą ikolejny raz proszę ospotkanie, albo chociaż onumer telefonu. Będzie mi bardzo miło usłyszeć Twój wesoły isłodki głos.


    Pozdrawiam Jerzy.

  


  Grażyna zaśmiała się. – Cały Jerzy, milutki do przesady iszarmancki, jak mało kto. Dobrze, spotkamy się. – Szybciutko naklikała kilka zdań, podając swój numer telefonu, apotem bez czytania wysłała iznów niby spłoszona nastolatka wyłączyła wszystko. Poszła do łóżka, ale sen nie przychodził. Rozmyślała irozmyślała, nad swoim życiem, nad Kasią, pracą iwkońcu myśli wróciły do Jerzego.


  Przypomniała sobie, jak któraś zkoleżanek kiedyś wspomniała, że widziała Jerzego zwózkiem krótko po maturze. – Pewnie tamta złapała go na seks, aja nie chciałam. No tak, apotem też zmężem nie za bardzo chciałam. Chyba nie jestem stworzona do łóżkowych uciech. Hu, amoże nie miałam odpowiedniego partnera. Nad ranem już nie pamiętała nocnych dywagacji na temat spraw łóżkowych, ale ciągle wracały wspomnienia zczasów młodości. Usiłowała sobie przypomnieć twarz Jerzego, jego oczy, które czasem miała tak blisko, gdy się całowali. – Oj, całował wspaniale. Ciekawe, czy jeszcze tak potrafi? – Uśmiechała się do myśli izabrała do szykowania śniadania. Dziś miała wplanach generalne porządki izakupy, bo lodówka świeciła pustkami, aświatło odbijało się wbieli ścianek. Zaraz po wypiciu obowiązkowej kawy zdużą porcją śmietanki zabrała się energicznie do porządków. Najpierw starła kurze ze wszystkich półeczek, książek istolików, potem zdjęła firany izasłony, nastawiła pranie. Pomyła okna, awkońcu całość odkurzyła ipowiesiła prawie mokre firany. – Wyschną wsłoneczku jeszcze szybciej niż włazience inie trzeba prasować – mówiła do siebie. Podlała kwiatki iskonana na chwilkę usiadła przed komputerem.


  Oczywiście zalogowała się na Naszej Klasie iod razu otworzyła list od Jerzego.


  
    Witam Grażynko.


    Przepraszam, że jeszcze nie dzwoniłem. Byłem dość mocno zajęty wpracy idomu, ale jeśli nie masz nic przeciwko, to skorzystam zTwojego pozwolenia idziś wieczorkiem, około dwudziestej, przedzwonię. Mam nadzieję, że nie spowoduję jakiejś lawiny niesnasek wrodzinnym ciepełku. Gdyby Ci godzina nie pasowała, proszę, uprzedź mnie. Życzę szalonych chwil. Czekam na pozwolenie iakceptację.


    Jerzy.

  


  Westchnęła tylko inatychmiast naklikała dpowiedź, nie zwracając uwagi na kropki iprzecinki. Nawet nie wszystkie polskie ogonki udało się jej popoprawiać, tak była zaaferowana zbliżającym się telefonem, amoże spotkaniem.


  
    Witam.


    Cczekam na telefon nie zaklocisz spokoju rodzinnego więec dzwoń o20


    Ggrażyna

  


  Powyłączała wszystko ibiegiem poleciała po zakupy do pobliskiego sklepu. Wertując półki, zatrzymała się przy monopolowym. – Amoże butelkę jakiegoś wina? Może zaproszę Jerzego do domu na kolację? Nie, jeszcze czas, co on sobie omnie pomyśli? Nie, absolutnie nie.


  Prędko oddaliła się stamtąd, ale myśl już jej zaświtała wgłowie. Za to nakupiła bakalię, mąkę iinne artykuły niezbędne do upieczenia jakiegoś ciasta.


  –Będzie na powrót Kasi – usprawiedliwiła się wduchu.


  Do całości dołożyła jeszcze dwa pomidorki iogórek zwarzywniaka. Tak obładowana siatami wróciła do domu. Jak nigdy dotąd, krzątała się ztaką werwą, że wszelkie prace dosłownie paliły się jej wrękach. Przed dwudziestą była już tak zmęczona inakręcona emocjami, że padła na fotelu iomało nie przysnęła, oglądając jakiś bzdurny film wtelewizji. Dopiero ostry głos telefonicznej melodyjki wyrwał ją zletargu.


  –Słucham – prawie zaskrzeczała do słuchawki.


  –Witaj, Grażynko! – Na te słowa zaczęło ją tak drapać wgardle, że zamiast odpowiedzieć coś grzecznego imiłego, rozkaszlała się na dobre.


  –Przepraszam, Jerzy, coś mnie zadrapało wgardle. Przepraszam. – Nie mogła jednak ochłonąć zwrażenia. -To głos Jerzego. Boże, aja charczę jak stara gruźliczka – pomyślała.


  Grażyna nie mogła złapać powietrza, aserce dudniło jej coraz mocniej. Słuchała jego głosu inawet nie wiedziała, oczym mówi. Magia, urok czy opętanie zawładnęło nią całkowicie.


  –Halo, jesteś tam?


  –Tak, tak, słucham cię.


  –To kiedy się spotkamy? Mogę nawet zaraz po ciebie podjechać, tylko powiedz gdzie. Zapraszam na kawę.


  –Zaraz? Nie, dzisiaj nie, napracowałam się. Może jutro. Ja jestem na urlopie, więc dostosuję się.


  –Dobrze, Grażynko. Może opiętnastej, nie, piętnaście po trzeciej na przykład... – zastanawiał się chwilkę – może ty wybierzesz miejsce, żeby było ci wygodnie dojechać.


  –Dobrze, we Wrzeszczu na Manhattanie jest lodziarnia na parterze. Może być trzecia piętnaście?


  –Bardzo się cieszę, apowiedz mi jeszcze, co uciebie? Jak dzieci, mąż?


  –Dziękuję wporządku, ale mam tylko jedno dziecko, córkę Katarzynę. Skończyła gimnazjum idostała się do liceum, do Topolówki.


  –Moje są starsze, wcześniej zacząłem, ale porozmawiamy otym może jutro. Bardzo się cieszę ztego spotkania.


  –Ja też, do widzenia, do jutra.


  Nie czekała na dalsze słowa, odłożyła słuchawkę iposzła zrobić sobie kolację, apotem wygodny fotel przed telewizorem iksiążka. Niestety, ani film, ani lektura nie zajęły na tyle jej myśli, by odciążyć emocje po rozmowie, amoże przed spotkaniem.


  Włóżku wierciła się, przewracała chyba do północy. Wymyślała scenki, przebierała wmyślach ubrania ina koniec buntowała się na samą siebie, że niepotrzebnie daje się ponownie wplątać wstarą historię.


  Dopiero ranek uspokoił wszystko. Codzienny rytuał ze śniadaniem, toaletą wyciszył Grażynę idzięki temu wspokoju doczekała południa. Wtedy zaczęła zabawę zszafą. Góra ciuchów igóra odwiecznych problemów każdej kobiety. Wco się ubrać? To za ciasne, tamto nie wtym kolorze, ato niemodne. Wreszcie około czternastej stała przed lustrem wystrojona, wymalowana, zuśmiechem na twarzy idrżącymi łydkami. – Po co ja tam idę, totalna pomyłka – pomyślała przed wyjściem, ale nie cofnęła się, choć jeszcze wtramwaju karciła swoje decyzje imyśli.


  Gdy weszła do Centrum Handlowego Manhattan, to jakby wszystko przestało być ważne. Emocje opadły, rozterki znikły, auśmiech pojawił się na twarzy. Zdecydowanym, sprężystym krokiem przeszła przez centralny hol iskręciła wstronę ulicy Jaśkowa Dolina. Tam przy samym wejściu była znana lodziarnia Grycan zprzepysznymi lodami ikawą. Czasem tam wpadała wnagrodę za jakiś wyczyn albo po prostu dla zwykłej przyjemności. Brała trzy gałki isama siadała wkącie, delektowała się lodami, obserwując ludzi.


  Teraz szła na spotkanie swojej historii sprzed ponad trzydziestu lat. Już się nie bała, była opanowana izadowolona zsiebie, ze swojej decyzji, ale krok przed wejściem nabrała głęboko powietrza. Podniosła głowę wyżej, wyprostowała się, wciągnęła brzuch iwyszła na środek. Rozejrzała się po lodziarni iprzez chwilkę zamarła. – Nikt na mnie nie czeka? -Jeszcze raz się rozejrzała, nie dowierzając oczom.


  Za moment usłyszała za sobą ciepły głos:


  –Witam, Grażynko.


  Odwróciła się, zrobiła krok do tyłu, jednocześnie wyciągając rękę do przywitania. Miała tym samym przestrzeń dla siebie iwiększe pole widzenia, by zmierzyć całą osobę Jerzego. Poczuła też miłe ciepło od jego dłoni, auśmiech szalonych oczu jak piorun rozniecił burzę wjej sercu.


  –Witam cię. Oj, zmieniłeś się, nie poznałabym cię na ulicy.


  –Ja bym cię poznał zawsze iwszędzie. – Ucałował jej dłoń, apo chwili prowadził do wolnego stolika, wsamym kącie sali, tak by nikt nie mógł im przeszkadzać.


  –Kawa, lody, na co masz ochotę?


  –Lody, potrójne iczarną kawę proszę. Jestem łasuch na lody, zresztą widać. Mam trochę za dużo tu itam. – Uśmiechnęła się do Jerzego.


  –Oj. Wnaszym wieku to chyba normalne. Mnie też niczego nie brakuje, abrzuszek zaczyna mi ciążyć. Powinienem trochę zgubić. Żona ciągle mi wytyka.


  –Podobno żona ma zawsze rację – zaśmiała się.


  –Tak tłumaczysz to swojemu mężowi? Isłucha cię? – żartował.


  –Jak każdy mężczyzna. Jednym uchem słucha, adrugim wypuszcza. – Grażyna, postanowiła udawać, że jest szczęśliwą mężatką, co miało być jej barierą obronną, bo przecież Jerzy od samego początku mówił ożonie. – Tak samo słucha, jak ty swojej żony. Ale powiedz, czy to tamta dziewczyna jeszcze zliceum?


  –Tak, Irena. Grażynko. Powiedz, nie masz do mnie żalu za tamte lata? Wiesz, nie byłem wporządku, amoże po prostu tak wyszło. Irena dobrze się zakręciła, apotem wpadka. Już ci mówiłem, że wcześnie zacząłem, bo syn ma już 30 lat. Też życiorys mu się pokopał. Jest po rozwodzie.


  –Agdzie pracujesz?


  –Policja, moja droga. Od lat, właściwie zaraz po liceum ojciec mi załatwił. Potem poszedłem na szkółkę do Szczytna itak zostało. Miałem już iść na emeryturę, ale co ja będę robił, na ochroniarza przecież nie pójdę. Jeszcze ze dwa lata, asami mnie skasują jako zasiedziały złom postkomunistycznej konserwy. Ale nie mówmy tylko omnie, aty? Jak mąż, dzieci, prawda, mówiłaś, masz tylko córkę wgimnazjum, tak?


  –Właściwie skończyła. Dobrze się uczy ibez problemów dostała się na matfiz wTopolówce. Umysł ścisły, nie to co ja. Marzy się jej politechnika ito robotyka. Musisz przyznać, że niezły kierunek jak na dziewczynę.


  –Pewnie po mężu ma takie zdolności?


  –Pewnie tak, bo ja zupełnie nie znam się na technicznych sprawach. To Kasia naprawia wszystko izna się na tym doskonale.


  –Kasia? Nie mąż?


  Grażyna na chwilkę zaniemówiła. Zabrakło jej słów ikoncepcji, więc po głębszym wdechu opowiedziała historię swego życia iciężkie przejście zpomyłkową miłością, jak imałżeństwem.


  –Przepraszam, nie wiedziałem, mówiłaś, że masz męża. Naprawdę przepraszam. Widzę, że życie nie rozpieszczało cię.


  –E, nie jest tak źle, nauczyłam się tak żyć, achyba największym dobrodziejstwem ztego wszystkiego jest Kasia iświęty spokój.


  –Masz rację, święty spokój jest na wagę złota, ale nie narzekajmy. Trzeba się cieszyć. Zobacz. Toż to dosłownie cud. Udało nam się spotkać po tylu latach.


  –No tak, aż dziwne, że mieszkając wtym samym mieście, nie spotkaliśmy się nigdy.


  –Masz rację, ale jeszcze nie powiedziałaś, gdzie pracujesz.


  –Wszkole podstawowej. Prowadzę zerówkę już ładnych kilka lat, ajak chcę dorobić, to nocne dyżury zmaluchami.


  –Nocne dyżury?


  –Tak. Pilnuję dzieci po nocach, jak rodzice chcą gdzieś wyskoczyć. To niezłe zajęcie. Człowiek się wyśpi, azarobi, choć czasami jest problem, ale nie narzekam. Ważne, że jestem zdrowa iKasia też. Ludzie mają gorzej.


  –Pewnie. Ty zawsze byłaś taka pogodna ito ci pozostało.


  –Dziękuję, chyba pogodnym ludziom lepiej się żyje. Chyba że trafi się jakiś niewypał, to wtedy boli. Jednak rany goją się, aczas robi swoje iznów chce się żyć.


  –Ikochać.


  –Nie, ztym to ostrożnie. Sparzyłam się.


  –Ito przeze mnie. Przepraszam, niestety tylko tyle mogę teraz zrobić.


  –Nie przesadzaj, tak nam się ułożyło, ważne, że jesteś szczęśliwy. Ciesz się ztego.


  Jerzy wyciągnął ręce przez stolik iobjął obie dłonie Grażynki. Pogłaskał je kciukiem iuśmiechnął się.


  –Grażynko, nie będziesz miała nic przeciwko, abyśmy się czasem spotkali?


  –Lepiej nie, po co masz sobie komplikować życie? Jerzy, jest jak jest, nic nie zmienisz. Masz żonę, dziecko, ciesz się ztego, co masz.


  –Proszę. Może wsobotę. Masz urlop, aja zawszę mogę pójść do pracy. Może gdzieś pojedziemy.


  –Nie, Jerzy. Nie ryzykuj. Nie chcę, żeby inna kobieta przeze mnie płakała. – Grażynka wyciągnęła dłonie zuścisku idopiła kawę.


  –Irena nawet nie zauważy. Często mam dodatkowe służby albo wyjazdy, atobie umilę urlop, bo jak widzę nigdzie nie wyjeżdżasz. Może choć troszkę świeżego powietrza. Mnie też się przyda. Naprawdę mam czasem dość domu iględzenia kochającej żony.


  –Chyba cię rozumiem, ale takie jest życie. Jerzy, lepiej nie. Nie komplikujmy nic.


  –Proszę, jest lato, trochę słońca. Sama widzisz, tak nam się fajnie rozmawia.


  –No dobrze. Ten jeden raz wtą sobotę, bo potem wraca już córa, więc chcę znią spędzić trochę czasu.


  –Jesteś fantastyczna. Gdzie masz ochotę wyskoczyć? Byłaś wSzymbarku wdomu na głowie?


  –Na głowie? Co to jest?


  –Fabryka domów drewnianych ifacet wymyślił dom wybudowany na głowie. – Śmiał się iopowiadał dalej: – Dom stoi na dachu, zobaczysz, super. Do tego jest tam cały kompleks do zwiedzania, do tego restauracje ibufety, można spokojnie spędzić cały dzień.


  –Dobrze, niech będzie, adaleko to jest?


  –Nie wiesz, gdzie jest Szymbark?


  –Przecież, że nie wiem. Jerzy, ja raczej nie jeżdżę nigdzie. O, czasem do Tczewa, ana wiosnę byłam zdziećmi na wycieczce wMalborku.


  –Dobrze, moja droga, to jedziemy wsobotę. Czy odziesiątej nie będzie za wcześnie?


  –Nie. Wiesz co? Upiekę ciasto, apyszne robię, zobaczysz.


  –Ibrzuch mi urośnie jeszcze bardziej.


  Przez chwilkę nic nie mówili, śmiali się ikończyli wielkie porcje pysznych lodów. Grażynka ukradkiem przyglądała się Jerzemu iraz karciła się za poufałość, na jaką sobie pozwoliła, zgadzając się na wyjazd, za moment akceptowała itłumaczyła siebie samą: – Przecież to tylko taki koleżeński wypad, to nic zdrożnego.


  Po dwóch godzinach postanowili przejść się jeszcze na spacer po bocznych uliczkach Wrzeszcza. Oglądali stare, olbrzymie kamienice idalej rozmawiali, wspominając kolegów ikoleżanki zklasy.


  –Awiesz, że Marek owdowiał?


  –Jaki Marek?


  –Kropidłowski. Został sam ztrójką dzieci. Żona mu zmarła dwa miesiące temu. Paskudnie, miała raka kości. Pomagałem mu załatwić na koniec hospicjum, bo bardzo cierpiała, adzieci nie mogły tego znieść.


  –Współczuję, życie jest okropnie kruche, ajak szybko ucieka.


  –Właśnie. Ostatnio, chyba po pogrzebie, tak się zastanawiałem, że jakoś człowiek skapcaniał, że wszystko mu przecieka między palcami.


  –Też masz takie odczucie, myślałam, że to tylko kobiety tak mają.


  –Może zniewieściałem na stare lata, amoże wszyscy tak mamy.


  Jerzy na chwilkę przystanął. Odwrócił się do Grażyny. Uśmiechnął się iwziął ją za rękę.


  –Moja droga, to prawda, życie tak szybko ucieka. Chyba coś straciłem, amoże odzyskam.


  –Pocałował dłoń ijuż nie wypuścił. Teraz szli przez chwilkę wmilczeniu jak nastolatkowie, trzymając się za ręce. – Nie pamiętam, kiedy tak szedłem zkimś za rękę.


  –Ja też nie.


  –Nie przeszkadza ci to?


  –Nie, to takie niewinne, spokojnie, Jerzy. Po prostu chwila, miejsce, wspomnienie.


  Zaczynało robić się ciemno, aoni dalej spacerowali. Szli wgórę Jaśkowej Doliny, potem ulicą Sobótki zawrócili do centrum. Rozmawiali oróżnych sprawach, zaczynając od pogody, poprzez choroby zakaźne dzieci, diety odchudzające, wycieczki po kraju, motory, kryminalne historie, aż do czasów dzisiejszego spotkania.


  –Nie bolą cię nogi? Troszkę kilometrów zrobiliśmy.


  –Chyba bolą, ale tak fajnie się rozmawia.


  –To wracajmy. Odwiozę cię do domu, jeśli nie masz nic przeciwko.


  –Odwieź, odwieź. Wystroiłam się wte szpileczki, no wiesz, chciałam być elegancka, ato nie na taki spacer.


  –No tak, ale jestem gamoń, dlaczego nic nie mówisz?


  Skręcili wboczną uliczkę. Jerzy, dalej trzymając ją za rękę, poprowadził skrótami poprzez jakieś zaułki inieznane podwórka.


  –Znasz teren, ja nawet nie wiem, gdzie jestem, ajeszcze ta ciemność.


  –Znam, to przecież moja praca. Widzisz, wmiłym towarzystwie czas tak szybko leci. Zaraz wyjdziemy na ulicę Do Studzienki. Tam zostawiłem samochód, bo przy centrum handlowym nie było gdzie zaparkować.


  –Oj, dobrze, bo nóg nie czuję.


  –Jesteś dzielna dziewczynka – żartował.


  –Nie drwij ze mnie. Na drugi raz włożę adidasy.


  –Tak, na sobotę obowiązkowo.


  Było prawie ciemno, jak wychodzili zjakiejś bramy. Wtedy, jak spod ziemi, wyrósł przed nimi wielki mężczyzna ubrany wcoś ciemnego. Grażyna aż podskoczyła, gdy usłyszała chrapliwy głos. Zrobiła krok do tyłu ischowała się za Jerzego. Dalej przez moment widziała tylko jakieś bezkształtne ruchy, jakieś machania rękoma czy ubraniem. Znów się cofnęła, opierając się ościanę budynku itam przykucnęła zprzejęcia.


  Teraz już nic nie widziała, słyszała tylko jęki izasapany głos Jerzego szybko mówiący coś do telefonu. Była tak zdenerwowana, że nie rozumiała słów, agdy za moment usłyszała przenikliwą syrenę radiowozu policyjnego, serce mało nie stanęło jej zprzejęcia.


  Obserwowała ze swojego ukrycia całą akcję pakowania jegomościa do samochodu. Słuchała relacji, ale nie wychylała się. Wolała pozostać anonimowa. Dopiero gdy radiowóz ruszył, podniosła się zkucek. Wtedy Jerzy podszedł spokojnie do niej.


  –Dziękuję, że się schowałaś. Nie martw się, to zwykły lump. Tu takich pełno. Lepiej samej nie chodzić tymi uliczkami. Wiesz, ciemno iniezbyt bezpiecznie.


  –Tak wygląda twoja praca?


  –Czasami tak, ale od paru lat raczej siedzę wpapierach. Nic ci nie jest? – Objął ją ramieniem.


  Stamtąd już niedaleko było do samochodu, więc tylko kilka kroków iGrażynka zwielką ulgą usiadła na wygodnym siedzeniu dużego audi. Prawie natychmiast, ale dyskretnie zsunęła pantofle znóg imasowała je delikatnie, pocierając stopą ostopę, obserwując jednocześnie Jerzego, który obchodził wkoło auto, otwierał drzwi iwreszcie siadł za kierownicą. Taki zwykły mężczyzna, aprzed chwilą bohater ulicznego zajścia.


  Oparła głowę na zagłówku iuśmiechnęła się. Jerzy nic nie mówił. Wycofał samochodem zbocznego wjazdu do jakiejś kamienicy, zawrócił idopiero stojąc na ulicy, zapytał:


  –Dokąd pani sobie życzy?


  –Zaspa, Burzyńskiego 12, panie szofer. – Wyciągnęła rękę ipogłaskała go po policzku. -Podziwiam cię, mało nie umarłam ze strachu.


  -To był zwykły lump, ztakim to nie ma problemu. Dostał raz ijuż jest niegroźny, nie martw się.


  Wczasie jazdy Grażyna zastanawiała się nad dalszymi krokami, czy zaprosić Jerzego do siebie na herbatę, czy po prostu wysiąść, dziękując mu za wspaniały czas iza bohaterską obronę białogłowy. Jednak sytuacja sama ułożyła dalszy scenariusz.


  Rozdział II

  MONIKA ZMIENIA PRACĘ


  Monika stała przed drzwiami naczelnego redaktora. Miała wyciągnąć rękę do pukania, gdy drzwi się otworzyły. Zgabinetu wychodził właśnie pan likwidator. Wszyscy wiedzieli, że to koniec gazety. Klapa ito po tak długim czasie prosperity. Po prostu rynek się załamał, albo ludzie przestali kupować, przestali czytać. – Wolą babskie opowieści albo program telewizyjny, wktórym to iowo wciskają ludziom mimo woli, jak tłustą, zdymającą, zasmażaną kapustę, przy dobrze wysmażonym schabowym, anowości bardziej dietetyczne odkładają do lamusa. Potem się budzą zręką wnocniku, jak ich zawał łapie, albo wnajlepszym razie cukrzyca lub otyłość pierwszego stopnia – wymyślała różne bzdury, by zagłuszyć złość wswoim umyśle.


  Monika pracowała wredakcji od dziewięciu lat icałą duszę poświęciła tygodnikowi. Latała zdyktafonem, zbierała wywiady, pisała artykuły iszperała po Internecie, żeby tylko zaciekawić nieznajomego czytelnika, żeby wbić do jego pustego łba cokolwiek znowinek życiowych. Rok temu załatwiła nawet sponsorowane artykuły na temat wyposażenia wnętrz, ale itak wszystko się powaliło. Od trzech miesięcy coraz więcej zwrotów, awkońcu brak płynności inajtrudniejsza decyzja naczelnego, azarazem współwłaściciela. – Dobrze, że nie dałam się namówić na tę spółkę, bo bym teraz gazety gotowała na obiad zamiast rosołu. – Zaśmiała się wduchu. – Tylko co dalej? Gdzie ja znajdę pracę? Kurczę, oni teraz tylko małolatów biorą do redakcji, aco ze mną? Za chwilkę kończę pięćdziesiąt lat ico, bezrobocie? Jaki wstyd. – Chwila refleksji, aza nią wielkie przerażenie na myśl ogłodowych racjach żywnościowych dla rodziny. – Dobrze, że Basia choć stanęła na nogi ionią nie trzeba będzie się martwić. E, przesadzam, przecież Józek ma emeryturę, aifirma jakoś się kręci. Damy sobie radę, najwyżej przepiszemy firmę na mnie ibędą latka leciały do emerytury.


  Usiadła przed naczelnym, ale już po minie widziała, co się święci. Czekała jednak, aż sam zacznie opowiadać bajki otrudnych czasach. – Oj, współczuję mu, nie dość, że długi, to jeszcze taka presja, ale na szczęście to nie moja sprawa. – Choć od takiego stwierdzenia cieplej zrobiło się jej na duszy, areszta miała się okazać za chwilkę.


  –No cóż, Moniko. Musimy zakończyć naszą współpracę. Na pewno wiedziałaś, co się dzieje.


  –Tak, wiedziałam, chyba od miesiąca wszyscy się spodziewali.


  Robert pokiwał głową iciągnął dalej.


  –Szukałaś sobie czegoś?


  –Nie. Sam wiesz, że nie lubię zmian. Postarzałam się ijak ślepa kura lubiłam swoją grzędę, aże teraz kurnik mi się zawalił, to jakoś nie umiem się wtym znaleźć. Może po prostu troszkę odpocznę, może pomogę mężowi wfirmie, ana razie zajmę się domem, ogrodem. Przyda się troszkę wyciszenia.


  –Niby ten miesiąc jeszcze wszyscy pracujemy, ale dopiero po likwidacji irozrachunkach będzie wypłata. Sama wiesz, najpierw skarbowy, potem ZUS, aludzie się nie liczą, więc nie wiem, czy zostanie na wypłaty.


  –Robert, czyli mam pozamykać wszystko, poskładać dokumenty ijestem wolna?


  –Dokładnie. Bardzo bym cię prosił, żebyś napisała takie krótkie podsumowanie, coś, jakiś raport, co robiłaś ostatnio, co było wplanach. Możesz jeszcze na redakcyjnej stronie pożegnać się zczytelnikami. Internet działa do końca miesiąca istrona też będzie otwarta do tego czasu.


  –Dobrze, posiedzę jeszcze, może ludzie coś napiszą. Itak nie mam wdomu nic ciekawego do roboty.


  Nieprawdą było to stwierdzenie. Zaczynała się wiosna, więc wogrodzie było sporo pracy. Powinna również zrobić przedświąteczne porządki wdomu, tylko nie umiała tak od razu zmienić swojego myślenia, swojego działania. Wolała stopniowo przechodzić wstan spoczynku, araczej wstan domowej kury grzebiącej wziemi imieszającej wgarach.


  Wróciła do swojego redakcyjnego pomieszczenia, gdzie zwybałuszonymi oczami, pełna nerwów czekała koleżanka.


  –No ico? Pracujemy? Szef coś wymyślił, czy pakujemy się, bo nie wiem? Tak naprawdę mam załatwioną już pracę, ale ty. Co będziesz robiła?


  –Nie wiem, Beatko. Nie chcę otym myśleć, daj mi spokój.


  Monika usiadła jak zwykle przed komputerem. Otworzyła redakcyjną stronę. Na górze widniał spory napis: „Likwidacja”. Niżej były jeszcze wszystkie artykuły, jakie mieściły się wostatnim wydaniu, aprzy nich wypowiedzi czytelników. Lubiła tam zaglądać iczytać opinie. Czasem głupkowate docinki jakichś nawiedzonych czytelników dawały jej inne spojrzenie na temat, jakim się zajmowała wdanej chwili, ale czasem doprowadzały ją do szewskiej pasji. Dziś znalazła nową ripostę do wcześniejszej wypowiedzi jakiejś starszej pani. Przeczytała dokładnie iśmiała się, ale nic już nie odpowiedziała. – Po co mam znimi polemizować? Co to właściwie mnie obchodzi? To itak nie ma sensu.


  Zamknęła stronę gazety idla odprężenia weszła na tak popularny wostatnich czasach portal koleżeński Nasza Klasa. Sprawdziła stan szkolnych znajomych iobejrzała kilka zdjęć, jakie inni zlist znajomych kolegów umieścili ostatnio. Napisała dwa komentarze ijuż miała wylogować się zportalu, gdy naszła ją szalona myśl, zajrzeć do innej szkoły, do innego miasta, do innego świata.


  Wyszukała miasteczko, awnim szkołę ipotem obejrzała zdjęcia ipoczytała ohistorii. Przez moment była dosłownie dumna, bo jej historia, awłaściwie osoba dziadka, była dość często idobrze wspominana. – No cóż, jednak poniósł tam jakieś zasługi, coś po nim zostało, apo mnie? – pomyślała zgoryczą. – Po mnie kilka artykułów wupadłej gazecie. Za kilka lat nikt nie będzie nawet wiedział, że taka gazeta była, ajakaś redaktorka to już wogóle bzdura.


  Przez chwilkę dopadło Monikę dziwne rozgoryczenie, pustka ibrak jakichś perspektyw na dalsze życie. Kliknęła na spis klas. – Który to rocznik? Zaraz, jak to było? Minus dwa lata ode mnie? No tak, matura 74, ale klasa? – Przez chwilkę się zastanawiała, po czym kliknęła na jedną znich. Kilka zdjęć iwpewnej chwili aż zamarła. Powiększyła zdjęcie igdy pełen obraz ukazał się na monitorze, krzyknęła:


  –Beata, bo zemdleję.


  –Co ci jest?


  –Zobacz, to jest... – głos jej zawisł wpowietrzu – to jest...


  Po chwili czuła, jak łezki spływają jej po policzku, awpiersiach robi się jakoś dziwnie gorąco.


  –No co? Przystojny facet. Kto to?


  –To jest Franciszek Tarnowski.


  –Widzę, tak jest napisane, aco dalej?


  –Boże, wiesz ile lat go nie widziałam, ale zawsze iwszędzie bym go poznała.


  Monika oparła się na fotelu. Zamknęła oczy icicho opowiadała opanu:


  –To była szczeniacka miłość. Omatko, miałam wtedy piętnaście lat iszum wgłowie. Wakacje udziadków ichłopak znaprzeciwka. Nie. Poznałam go udziadków na podwórku. Jacyś chłopcy coś kopali dziadkom, apotem jemu wpadła mucha do oka. Nie, pszczoła go użądliła, bo dziadek miał pasiekę. Pomagałam babci wyjąć żądło, apotem poszliśmy na spacer.


  –Izakochałaś się wnim, tylko nie było potem zakończenia, że żyli długo iszczęśliwie.


  –Jak widać, nie było. Chyba ze dwa lata pisaliśmy iwkażde wakacje miesiąc spędzaliśmy właściwie razem, bo nasze okna wychodziły jedne na drugie. Pamiętam, zawsze wiedziałam, gdy siedział wswoim pokoju, wiedziałam, gdy szedł spać, bo gasło światło. Wiesz, pierwszy okres dostałam przy nim. Pięknie się wtedy zachował, amnie było tak głupio, że do dziś to zapamiętałam.


  –No to dlaczego nie było dalszego ciągu?


  –Bo ja żyłam tutaj, aon siedemset kilometrów stąd.


  –No, to teraz masz jeszcze dalej. Sama widzisz. Nowy Jork. To pewnie zosiem tysięcy.


  Beata patrzyła na nią zpodziwem, bo wzrok Monice zapłonął, apoliczki poczerwieniały jak unastolatki.


  –Nie powiesz mi, że jako taka mała dziewczynka zakochałaś się iteraz aż tak cię trzyma?


  –Nie, potem jakoś to też było, ale pamiętam, że bardzo się oddaliliśmy. Zmarł jakoś nagle jego tata iwszystko się urwało. Nie pamiętam. Zresztą ja byłam głupia cnotka, poza tym sama wiesz – nie wypadało. Ja byłam tam gwiazdą idziadkowie nie pozwalali mi zbyle kim chodzić, aoni się przenieśli na drugi koniec miasta. Potem też się spotykaliśmy, ale jakoś tak, aserce itak gdzieś sprzedałam.


  –Jak sprzedałaś, to trzeba było przynajmniej na nim zarobić.


  –Ha, ha, mądrala, aty co? Już zapomniałaś, co było zJózkiem. Też patrzyłaś na niego inie dałaś się przekonać.


  –Odgryzła się.


  –Ostatni raz się znim widziałam już chyba po maturze, nawet nie pamiętam, wiem tylko, że było pięknie, apotem wielka dziura irozpacz – ciągnęła dalej Monika.


  –Amyślałam, że to takie szczeniackie, ty piętnaście lat, on ile?


  –Dwa lata więcej. Ty, poczekaj, myśmy się potem jeszcze spotkali, jak byłam zsynem. Byliśmy na spacerze, na lodach. Coś wtedy dla mnie załatwiał. E, mało ważne. – Monika machnęła ręką.


  –Chyba nie, bo aż płoniesz. Napisz do niego, może odpisze.


  –Naprawdę? – Na moment rozbłysły jej oczy. – Nie, daj spokój, tyle lat. On nawet mnie nie pamięta.


  –Nie kombinuj, po prostu napisz jak do znajomego, może nawet ci nie odpisze, amoże wielka miłość rozbłyśnie niby latarnia wprzestrzeni międzykontynentalnej.


  –Ha, ha, cwaniara. Lepiej się pakuj ispadaj.


  Dopiero po wyjściu koleżanki Monika usiadła przed komputerem. Ponownie otworzyła pocztę izaczęła pisać.


  
    Witaj.


    Bardzo się cieszę, że po tylu latach mogłam zobaczyć Twoją twarz. Nawet nie wiem, czy mnie jeszcze pamiętasz. Jestem tą grzeczną, miłą dziewczynką, wnuczką profesorostwa. Mieszkam wGdańsku, jestem szczęśliwą mężatką, matką dwójki dzieci ibabcią. Pracuję wredakcji babskiej gazety. Przez tyle lat, jak każdy, postarzałam się, przytyłam, ale dalej marzę ijestem pełna życia.


    Pozdrawiam zdalekiego kraju Monika.

  


  Przeczytała kilka razy iwreszcie kliknęła „wyślij”. Potem spakowała kilka swoich rzeczy, wyłączyła komputer ipojechała do domu. Głowa, myśli iwszystko wędrowało jednak gdzieś daleko, wczasie iprzestrzeni. Nie mogła się skupić, nie wiedziała, jakie zrobić zakupy, co ugotować iwreszcie, októrej godzinie podjechać po męża do sklepu. Wszystko jej się mieszało. Tylko czarodziejskie imię dudniło wgłowie, awnocy wróciły widoki zmłodzieńczych lat. Rzeka, las, piasek ion jako młody chłopak. – Boże, ajak ja teraz wyglądam. Co się zczłowieka robi? Właściwie nigdy osiebie nie dbałam, czemu? No tak, akomu zależało. Józek nawet nie zwracał uwagi, gdy wracałam od fryzjera. O, ale zawsze zauważał nowe ciuchy iględził, że się stroję. Jakbym to za jego kasę kupowała. Przecież, kurczę, zarabiałam ito czasem dużo więcej niż on. Pewnie, ze sklepu kasa szła na dom, na samochody, ale ja załatwiałam garderobę, wycieczki, prezenty iwszelkie swoje potrzeby. Swoje, astudia córy? Kurczę, kupę kasy na to poszło.


  Ciągle rozważała, liczyła wpamięci, jakby tworząc bilans finansowy domowej firmy. – Koszty jak koszty, ale zarządzanie to itak zawsze na mojej głowie. Żeby chociaż docenił, żeby pochwalił albo kiedyś sam tak od siebie coś wymyślił. Podał kawę do łóżka.


  Monika wkońcu przestała się rozwodzić nad podstawowymi sprawami dnia codziennego, tylko zajęła się przygotowaniem obiadokolacji. Szybko usmażyła kotlety, ugotowała ziemniaki, apotem jeszcze zajęła się ogrodem.


  Najpierw trochę pograbiła trawnik przed samym wejściem, agdy ręce ją zabolały, wzięła sekator iprzycinała zbędne gałęzie wszpalerze iglaków, jaki rósł wzdłuż ścieżki. Niektóre gałęzie tak mocno się wychyliły, że zasłaniały pół ścieżki. Część znich wplotła do krzaka, aczęść wycięła. Wytrzepała też obeschnięte igliwie izwinęła wiszące od świąt Bożego Narodzenia lampki choinkowe. Po południu zabrała się do przygotowania pierwszych grządek. Mrok się już robił, aona dalej szalałaby wogrodzie, gdyby nie telefon.


  –Długo będę jeszcze czekał? Zapomniałaś, że nie mam samochodu? Mówiłem, że odstawię do serwisu.


  –Omatko, przepraszam. Zapracowałam się. Już jadę. Nie wściekaj się.


  Wyłączyła telefon iprawie biegiem wpadła do domu po kluczyki, potem szybko wyjazd, ale za bramą przypomniała sobie ozamknięciu drzwi, więc się wróciła. Przekręciła zamek ipędem do samochodu. – Będzie gadanie. Kurczę, ale się zakręciłam.


  Monika jechała dość szybko, ale wieczorny korek przy Auchan przytrzymał ją tak, że na Morenie była dopiero po dwudziestej. Józek, zamiast siedzieć wsklepie ijeszcze handlować, nerwowo chodził na dworze, więc podjechała blisko do niego. Wsiadł iod razu zawarczał:


  –Zmarzłem jak cholera. Zapomniałaś czy co?


  –Zapomniałam. Miałam dzisiaj ciężki dzień.


  –Ty zawsze masz ciężki dzień, amyślisz, że ja to co, wylegiwałem się? Nawet gazety spokojnie dziś nie poczytałem. Ludzie powariowali, do świąt jeszcze dwa tygodnie, aoni jak nawiedzeni ztymi zakupami.


  –Dobrze, za moment odpoczniesz, obiad już ugotowany. Jutro mogę posiedzieć za ciebie.


  –To co zpracą?


  –Nic, będę na męża utrzymaniu, amoże przepiszemy firmę na mnie. Ty masz emeryturę, aja zostaję na lodzie.


  –Firmę na ciebie? Nie, za dużo problemów. Wogóle dlaczego na ciebie? Tyle lat jest na mnie, więc po co?


  Monika jakby troszkę się zmroziła. – Pewnie, lepiej, żebym siedziała wdomu jak kura iobsługiwała pana. Nie, niedoczekanie. Muszę coś wymyślić. – Po głowie biegały jej różne plany. Marzyła jej się firma reklamowa. Wmyślach widziała nawet wielki billboard zlogiem ijej nazwiskiem. – Tylko gdzie go powieszę? – Grymasem twarzy skasowała swój pomysł.


  Właśnie podjechali pod bramę. Józek wysiadł iotworzył obie części na oścież, agdy Monika wjechała autem, zamknął bramę.


  –Nie parkuj do garażu, bo muszę podjechać do Andrzeja po towar, tylko wykręć.


  –Otej porze?


  –Tak, tylko zjem ijadę, właściwie otworzę zpowrotem bramę, będzie szybciej.


  Po wejściu do domu zdjął tylko kurtkę ibez mycia rąk usiadł za stołem. Włączył telewizor iczekał na posiłek.


  –Możesz się pospieszyć? Jestem zmęczony izmarznięty, ajeszcze czeka mnie jazda.


  Monika prawie zgorszonym wzrokiem patrzyła na męża. – Kurczę, aco, ja niby cały dzień leżałam. – Podkręciła kurki pod kuchenką iposzła po coś do sypialni. Czuła się obrażona. – Znów to samo, służąca, jakby sam nie mógł sobie wziąć jedzenia. – Usiadła na łóżku, awzrok poleciał jej gdzieś daleko za okna, wjakiś odległy świat, lecz po chwili usłyszała krzyk:


  –Gdzie poszłaś? Pali się! Nawet nie możesz dopilnować!


  Monika wróciła do kuchni, miała coś odpowiedzieć, ale szybko zajęła się garnkami. Wjednym pokrywka podskakiwała ze złości, ana patelni mięso bardzo skwierczało.


  Szybkimi ruchami pozmniejszała ogień na kuchni, odkryła pokrywkę zzupy, akotlety przewróciła na drugą stronę, wyjęła sztućce italerze. Nakryła do stołu ipostawiła wodę na herbatę. Moment ioboje siedzieli za stołem, aprzed nimi parowały ciepłe, aromatyczne dania.


  –Cholera, jakie gorące. Gębę sobie poparzę.


  –Na ogniu gotowane, to ciepłe, ajakie ma być? – odparła zwestchnieniem.


  Józek odstawił talerz zzupą izajął się drugim. Przekroił kotlet, apotem mieląc gorący kawałek wustach, wybełkotał:


  –Daj ogórka zlodówki, bo sobie język poparzyłem.


  Monika posłusznie wstała ipo raz kolejny usłużyła mężczyźnie swojego życia. Potem usiadła naprzeciwko ipatrzyła na niego, jak łapczywie zjada podany obiad. Popijał co chwilkę swoją ulubioną herbatą izagryzał ogórkiem. Ledwie skończył, odsunął talerz iwstał.


  –Zupy już nie zjem, nie mam czasu. Chodź ze mną, pomożesz mi wnieść kartony.


  Monika miała ochotę zaprzeczyć, odmówić, ale tylko pozbierała talerze, schowała wszystko do zmywarki iłapiąc jakąś kurtkę, pobiegła za mężem. Do samochodu wsiadła dopiero na zewnątrz po zamknięciu bramy, zapięła pasy iciężko oparła głowę ozagłówek. Zamknęła oczy ipogrążyła się wswoich myślach.


  Całą drogę milczeli, dopiero na miejscu przed garażem Andrzeja, wktórym mieściła się minihurtownia części hydraulicznych, zaczęli rozmawiać:


  –Skoro nie pracujesz, mogłabyś jutro rano posiedzieć wsklepie, aja pojadę do Gdyni do księgowego.


  –Dobrze, ale po dwunastej, muszę jeszcze pojechać do redakcji. Trzeba to wszystko zakończyć. Muszę napisać sprawozdanie. Likwidator sobie życzy.


  –Nie zdążę. Pojedziesz później albo napiszesz wdomu. Przecież możesz wysłać mailem. Itak ci za to nie płacą. Lepiej patrz, zczego jesz chleb.


  Monika na chwilkę się zamknęła. Niby racja, ale uważała, że chociażby kultura wymagała takiego zachowania.


  Następnego dnia siedziała jednak sama wsklepie aż do szesnastej, bo Józek utknął wkorkach, poza tym po drodze zaliczył jeszcze kilka hurtowni, by zrobić tym samym zapasy do sklepu, oszczędzając paliwo na zbędnych przejazdach. Na przywitanie, zamiast przeprosin itłumaczenia się, zarzucił ją stosem faktur.


  –Wpisz szybko, aja skoczę coś kupić do jedzenia, bo jestem głodny jak wilk.


  Zanim się obejrzała, znów została sama zkilkoma fakturami istosem ciężkich kartonów. Ledwie zaczęła wpisywanie, to jakby na złość weszło do sklepu kilku klientów. Jeden szukał kolanek plastykowych do ścieku, pod kątem czterdziestu pięciu stopni, ale zredukcją, imarudził, bo kolejny sklep pana jegomościa nie usatysfakcjonował. Następny chciał złączki do plastykowej hydrauliki zgrzewane na gorąco, akolejny tylko mieszał wpudełku różne podkładki iuszczelki.


  Na to wszedł Józek zpełną buzią iwielką nadgryzioną bułą wrękach. Popatrzył na klientów inatychmiast zaczął prostować Moniki wypowiedzi, radząc zastosowanie innych materiałów, nic nie wiedząc oautentycznych potrzebach kupujących. Powstało zamieszanie iwkońcu ktoś niezbyt miło skomentował Moniki poczynania iwiadomości. Na co Józek nie tylko potaknął, ale dodał swój niezbyt kulturalny komentarz dotyczący wiedzy kobiet na tak męskie tematy.


  Wtedy Monika poczuła się urażona. Odwróciła się ischowała na zapleczu. Usiadła na chwiejącym się krześle ize spuszczoną głową dusiła wsobie złość. Miała ochotę natychmiast stamtąd wyjść. Nie miała jednak samochodu, więc zajęła się zmywaniem kubeczków italerzy, jakie stały na okapniku przy umywalce. Szorowała je proszkiem, bo niektóre nie widziały zmywaka chyba od tygodnia, aciemne obwódki po herbatach dosłownie wżerały się wkiepską warstwę emalii reklamowych kubków.


  –Jak tam siedzisz, to zrób herbatę. – Usłyszała głos męża.


  Tego było już za dużo. Walnęła szmatką, złapała swoją kurtkę iwyszła, trzaskając drzwiami. – Kurczę, aco ja jestem? Służąca, pomywaczka? Sam się opycha, amnie nawet nie zapytał, czy jestem głodna.


  Szła ulicą, bezmyślnie mijając ludzi. Patrzyła gdzieś przed siebie, bez zastanowienia się, bez czucia. Ktoś ją potrącał, atelefon upierdliwie brzęczał wtorebce. Zerknęła tylko na nadawcę iwyłączyła całkiem aparat. – No tak, jeszcze teraz będzie dziamał. Po co mam znim wogóle dyskutować? Jak on mnie traktuje?


  Kręciła głową imyślała oroli kobiety wPolsce, oukładach małżeńskich ipracy zarobkowej. – Kurczę, muszę poszukać sobie jakiejś pracy, bo całkiem siądę na tyłku. Ja tak nie chcę, to jest takie marne życie, nie, nie dam się tak zaprząc do kieratu. Pewnie Basia też zaraz wpadnie na pomysł, żebym bawiła małą. Nie. Muszę coś robić ze sobą.


  Szła dalej, mijając kolejne sklepy, patrzyła na wystawy, awreszcie zerknęła do torebki. Przeliczyła pieniądze. – Aczemu nie? Przecież mogę sobie coś kupić. Jeszcze mam kasę. Swoją kasę. Dobrze, że odkładałam te lewizny za artykuły inikt nie wie.


  Weszła do sklepu, rozejrzała się po wieszakach. Najpierw obejrzała sukienki, potem spodnie, awkońcu wyciągnęła dwie garsonki iposzła do przymierzalni. Włożyła jedną, obejrzała się ipokręciła nosem, za to po ubraniu się wdrugą uśmiech pojawił się na jej twarzy. – Będzie dobra. Tylko gdzie ja wniej pójdę? Nigdzie, ale mi się podoba, niech będzie. – Zerknęła jeszcze na metkę iaż zagwizdała pod nosem: – Orany, to nie dla mnie. Jeszcze nie zwariowałam. Osiemset złotych za taką szmatę?


  Przebrała się wswoje ciuszki, aprzymierzane rzeczy oddała ekspedientce, nie wieszając. – Niech sobie kobieta popracuje – pomyślała. Przejrzała jeszcze kilka fatałaszków, by nie zachować się jak dzika gęś przestraszona cenami, ispokojnie wyszła, kłaniając się dwóm znudzonym paniom zobsługi.


  Na powietrzu ochłonęła zwrażenia iteraz, jakby spokojniejsza, zawróciła do sklepu Józefa. – Właściwie to dlaczego on nie chce? Teraz powinniśmy przepisać firmę na mnie. Józek ma emeryturę zwojska, to jemu już nie zależy, amnie będą lata leciały do emerytury – myślała sobie, ale nie wróciła do tematu.


  Po powrocie Józek nie odzywał się ani słowem, aona nawet nie patrzyła wjego stronę. Nie tłumaczyła się ze swojego zachowania. Ponownie poszła na zaplecze idokończyła mycie naczyń. Poszorowała czarne, lepkie łyżeczki, wyniosła śmieci izrobiła sobie kawę. Usiadła iprzeglądała gazetę, gdy Józek zajrzał za kotarę.


  –Już ci przeszło? Wiesz, to nieładnie robić takie fochy przy klientach. Jak czegoś nie wiesz, to się zapytaj, anie robisz głupie miny.


  Monika wydukała „przepraszam”, ale tak naprawdę uważała, że to właśnie jej należały się przeprosiny, bo ostatnio była traktowana jak zwykła służąca ito bez prawa głosu. Nie odzywała się jednak, bo od dawna wiedziała, że wszelkie próby dyskusji mijały się zcelem. Ona zazwyczaj ględziła, aJózek, siedząc wswoim czarodziejskim fotelu naprzeciwko telewizora, niekiedy potakiwał tylko głową od niechcenia. Nawet nie wiedziała, czy jej słuchał, bo czasem po jej uwagach wstawał irobił dokładnie na odwrót niż mówiła iprosiła. Dlatego od pewnego czasu zajmowała się swoimi sprawami, awieczorami siadała przed monitorem iklikała sobie zludźmi na czacie albo na Gadu-Gadu. Poznawała ludzkie losy, czasem coś radziła, aczasem się skarżyła na swój los, na jakieś sprawy, na bezduszność ludzi. Powoli zamykała się wswoim życiu.


  Tego dnia po zamknięciu sklepu pojechali najpierw do serwisu po samochód Józka, przez co do domu wrócili dopiero po dwudziestej. Tam szybko wczorajsza zupa ipotem rutynowe dla każdego zajęcie.


  Józek zasiadł przed telewizorem, apo chwili pochrapywał melodyjnie. Natomiast Monika kręciła się jak każda kobieta. Najpierw posprzątała ze stołu, nastawiła pranie, potem podlała kwiaty. Dopiero po dziesiątej usiadła wgabineciku przed swoim monitorem. Najpierw sprawdziła służbową pocztę, apóźniej zerknęła na prywatną izaniemówiła.


  –List, list zza oceanu, od Franka – pomyślała ina moment zmieszała się. Zgasiła monitor iposzła sprawdzić do salonu, co robi Józek. Dopiero wtedy spokojnie wróciła, włączyła ekran izaczęła czytać.


  
    Witam wdalekim kraju.


    Bardzo sie ciesze, ze sie odezwalas. Oczywiscie, ze bardzo dobrze Cie pamietam ipowiem szczerze, ze nigdy nie zapomnialem tak milej osobki. Ciesze sie, ze pomimo swoich piecdziesieciu lat, jestes osoba pelna zycia icheci. Ja takze, ichwala Bogu, bo niewazne, ile czlowiek ma lat, ana ile sie czuje. Teraz napisze troszke osobie. Mieszkam wAmeryce, adokladnie wNew Yorku od 20 lat. Mam jedna corke Dorote, ale nie mieszka znami. Zrobila doktorat, wyszla za maz, za Niemca, Stefana, imieszkaja wLondynie. Ja od 12 lat pracuje wadministracji panstwowej na Manhattanie, amieszkam wduzym apartamencie na Quinsie razem zzona, Grazynka. Ta sama, jaka pamiętasz zdawnych lat. Od wielu lat dzialam worganizacj polonijnej Dom Polski, bo zawsze uwazam, ze trzeba rowniez dawac cos ludziom, nie tylko od nich brac, azycie jakos potem odplaci. Od kilku lat podjalem decyzje odalszej nauce itak powolutku zapelniam kazdy dzien nowymi sprawami. Napisz mi, prosze, jak uklada Ci sie zycie, co robisz, gdzie mieszkasz.


    Pozdrawiam Franciszek.

  


  Monika ztrudem czytała, bo wtekście brakło polskich literek. To czasem zmieniało sens słów. Była tak przejęta, że natychmiast wyłączyła pocztę. Wgardle miała wielką kluchę, aserce łomotało jak oszalałe. – Odpisał, pamiętał. Chyba niemożliwe. Tyle lat? E, bajeruje ityle. Muszę się zastanowić, co napisać.


  Popatrzyła wkoło po pokoju, potem ponownie weszła do salonu.


  –Idę zpsem, może się przejdziesz ze mną? – zapytała męża, asunia już stała przy niej, merdając ogonkiem.


  –Nie, popatrzę na telewizję, nie chce mi się.


  Monika machnęła ręką. – Po co się wogóle pytałam. Przecież wiadomo było, że itak muszę iść sama. – Wzięła smycz do ręki iwyszła zdomu. – Właściwie dobrze, niech siedzi. Ochłonę, pomyślę. Boże. Co ja mam mu napisać? Że pracuję, no niby tak, że mam kochanego męża? Bzdura.


  Szła polną ścieżką między zeszłorocznymi pożółkłymi trawami, skubała koniec smyczy imyślami wędrowała wprzeszłość, do dawnych młodzieńczych lat. Do lat beztroski, zabaw, słońca iwielkich nadziei, jakich spodziewa się każdy młody. Dopiero ostre szczekanie Tuńki, bo tak nazywali swoją sunię, wyrwało ją zzadumy. Stara sąsiadka zsiadała właśnie zroweru iwciemności krzyczała:


  –Do cholery! Ten pies mnie zagryzie! Jest tam kto? Ratunku!


  Monika podbiegła iprzytrzymała Tuńkę.


  –Przepraszam. Proszę tak nie krzyczeć, ona jeszcze nikogo nie ugryzła. Czy coś się pani stało?


  –Nie, ale ludzie mówią, że ten potwór już niejednego pogryzł. Trzeba to bydle trzymać na łańcuchu, anie straszyć ludzi.


  Monika, słysząc takie głupoty, nawet nie odpowiadała. Przytrzymała Tuńkę do czasu, aż kobieta odjechała na bezpieczną odległość ipuściła psa swobodnie, asama zawróciła spacerkiem do domu. – Oj, głupkowate te ludziska, azresztą niech się boją, przynajmniej nikt nie wlezie na podwórko.


  Wdomu jak zwykle zastała męża chrapiącego wswoim fotelu, więc po cichutku się rozebrała iposzła do gabinetu. Znów usiadła przed komputerem. Otworzyła nowy plik wWordzie ina czystej stronie zaczęła pisać list, niby jakieś pismo do czytelnika.


  
    Witam Franciszku.


    Bardzo się cieszę, że się odezwałeś iże pamiętasz moją skromną osobę pomimo upływu lat. Pytałeś mnie, co robię ijak mi się ułożyło wżyciu. Ogólnie chyba nie najgorzej. Mam duży dom za miastem wLeźnie, piękny ogródek, psa, męża, świetną pracę. Wżyciu tak mi się ułożyło, że tak jak Ty nie skończyłam również studiów ichyba nie mam już ochoty na takie poświęcenie. Owszem, przez swoje krótkie życie pokończyłam różne kursy, wtym BHiP, kurs rolniczy oraz zarządzanie zasobami ludzkimi, ale nic ztego nie jest mi potrzebne. Męża mam tak jak Ty ciągle tego samego idzięki Bogu tworzymy zgraną parę. Józek prowadzi sklep hydrauliczny wkompleksie Carrefoura, na Morenie, także oboje dojeżdżamy codziennie do pracy. Mam swój samochodzik idzięki temu jestem niezależną kobietą, choć bardzo zapracowaną. Córka jest po studiach, skończyła ekonomię, aod roku prowadzi własną firmę podatkową. Syn skończył prawo iożenił się zpoznanianką Magdą. Pracują oboje wstraży miejskiej, czyli też są pracownikami administracji państwowej. Dzieci jeszcze nie mają, może nie chcą, nie pytam. Raczej do dzieci się nie wtrącam. Pomogliśmy im finansowo stanąć na nogi ityle mojej kwoczej opiekuńczości. Teraz sami wijemy sobie gniazdko wzaciszu wiejskiego powietrza.


    Pozdrawiam Monika.

  


  Przeczytała kilka razy, poprawiła kilka słów, po czym zaznaczyła cały tekst iprzeniosła wszystko bezpośrednio na pocztę, nie pozostawiając śladu wkomputerze. Potem wyłączyła sprzęt iposzła do łazienki na krótką kąpiel. Po niej już tylko sypialnia ibłogi sen.


  Następny dzień był znacznie spokojniejszy. Najpierw pojechała do redakcji, gdzie zastała cały skład dziennikarski. Wszyscy się krzątali, pakowali swoje rzeczy. Dyskutowali iwymieniali nowinki dotyczące dalszej pracy. Kto, gdzie iza ile oraz kiedy zaczyna wnowym miejscu.


  Słuchała izastanawiała się, co ona może zrobić dla siebie, gdzie zaczepić się ico dalej, bo absolutnie nie wyobrażała sobie pozostania wdomu. Do tej pory była tak pochłonięta pracą wredakcji, że nie umiała nawet myśleć ozmianie, nie szukała, amoże była tak zaślepiona swoim zajęciem, samą sobą, że po prostu nic nie widziała.


  Teraz za to stała jakby za ścianą inie wiedziała, co ze sobą począć, gdzie znaleźć nowe miejsce. – Kurczę, totalna pustka. Zabiorę swoje rzeczy ico dalej?


  Była zboku jakiejś przemiany, obserwowała ludzi. – Tacy zorganizowani, jakby się obudzili do nowego życia, aja? – Monika nie umiała się wtym wszystkim znaleźć. Zapakowała swoje rzeczy izaniosła do samochodu. Wrzuciła karton do bagażnika iwróciła na salę. Gwar się nasilał. – Kurczę, jacy oni są szczęśliwi.


  Zabrała kolejny karton ipo włożeniu do samochodu stała przez chwilkę, zastanawiając się nad losem, zerknęła jeszcze na okna, wsiadła iodjechała bez pożegnania. Po prostu było jej głupio ipusto. Jeszcze gorzej się czuła, gdy wróciła do pustego domu. Domu, który wzałożeniach miał tętnić życiem, ateraz zionął ciszą ipustką. Miały być tutaj dzieci, radość, azostała jakaś dziwna pustka icholerna cisza.


  Rozpakowała swoje rzeczy, poszła na spacer zsunią, przygotowała obiad iusiadła przed komputerem. Najpierw otworzyła pocztę służbową. Kilka listów, kilka reklam iwiadomość od koleżanki zdziału reklam.


  
    Witaj Moniko.


    Już do mnie dotarło, że padło wasze pismo. Pewnie szukasz pracy. Ja potrzebuję kogoś tak zaradnego jak Ty. Organizuję grupę do wydawania gazetki typowo reklamowej, sponsorowanej przez reklamodawców, na terenie całego Trójmiasta. Może jesteś zainteresowana? Odezwij się. Cześć.


    Karolina

  


  Natychmiast odpisała na tak piękny wtej chwili list, choć znając koleżankę, nawet nie liczyła na intratną posadę. Po prostu chciała mieć zajęcie, amoże ucieczkę zdomu. Na koniec zostawiła sobie duchowy deser izajrzała na drugą, prywatną pocztę. Tam wchodziły wszystkie dowcipy, ciekawostki, listy od koleżanek icała poczta zNaszej Klasy. Już na samym początku widniała wiadomość zNowego Jorku, zNew Yorku, od Franciszka.


  
    Witam Moniko.


    Bardzo sie ciesze, ze znow mam wiadomosc od Ciebie. To wielka przyjemnosc, gdy mam swieze informacje zkraju. Ciesze sie, ze zycie lagodnie sie zToba obeszlo. Umnie nie zawsze tak było. Najpierw, jak pamietasz, tragiczne losy rodzinne, apotem nauka wKrakowie, az wkoncu malzenstwo iciezka praca. To akurat nigdy mnie nie opuszczalo, ale dzieki temu, moge powiedziec, ze wszystko zawdzieczam jedynie wlasnym rekom. Od początku ciagnelo mnie do swiata ijuz wkilka lat po slubie, gdy zaczely sie zgrzyty, dostalem zyciowego kopa izaczalem tulaczy los za praca poza granicami kraju. Nigdy jednak nie przestalem byc Polkiem iczuc jak Polak. Mysle po polsku imowie po polsku. Teraz tez jestem bardzo zaangazowany wzycie społeczne, co daje mi duzo satysfakcji. Malo sypiam idzieki temu mam czas rowniez na czytanie inauke. Ogolnie twierdze, ze lepiej jak sie człowiek zuzyje niz zardzewieje.


    Pozdrawiam Franciszek

  


  Znów przeczytała list kilka razy, apotem zwypiekami na twarzy, zrozweseloną duszyczką, bezpośrednio na poczcie, odpisała.


  
    Witam Franciszku.


    Bardzo się cieszę, że tak szybko odpisujesz na moje listy. Przykro mi, że losy tak Ci się potoczyły. To trudne do zrozumienia dla mnie, ale zdaję sobie sprawę, że los emigranta nie jest łatwy. Tam żyjąc, tęsknisz za krajem, bo tutaj zostawiłeś swoją młodość, dom iprzyjaciół, abędąc wPolsce, zawsze będziesz myślał oAmeryce, bo tam spędzasz najlepsze swoje lata. Lata aktywności życiowej izawodowej. Ogólnie takie rozdarcie na dwa kraje, na dwie dusze. Mogę powiedzieć, że jesteś jakby samotnym żeglarzem iwiatr goni cię trochę tu, trochę tam, aspokojną przystań trudno będzie znaleźć na stare lata. Ja jestem raczej zasiedziałą kurą domową ipoza troskami odomowe ognisko nie zaprzątam sobie niczym głowy. Owszem, czasem mam odczucie pustki ipogoni za czymś niespełnionym, ale wiek zaczyna swoje robić ispuszczam pokornie głowę, nie oczekując wiele od życia. Niepokój jednak czasem się budzi icoś zaczyna człowieka ciągnąć gdzieś wświat. Owszem, czasem gdzieś wyjeżdżaliśmy zmężem na krótkie wycieczki, ale zwiekiem coraz bardziej odczuwam przemijanie. Odczuwam czas, araczej jego brak.


    Pozdrawiam Monika.

  


  Tym razem nawet nie czytała tekstu, tylko wysłała zaraz po napisaniu. Była sama wdomu ipozwoliła sobie na prawdziwe odczucia. Wiedziała, że gdzieś daleko jest ten dawno niewidziany, amoże zapomniany młody chłopak, który czeka na jej słowa, może na zwykłe słowa kogoś zkraju, kogoś miłego zdalekiej przeszłości.


  Zciekawości zerknęła na mapę godzinową świata iporównała strefy czasowe między Polską aNowym Jorkiem. – Omatko, sześć godzin. To całkiem przestawione. Jak ja śpię, to on jeszcze pracuje? Muszę się zapytać orozkład dnia. Jak to jest, tak dziwnie?


  Kolejne listy dotyczyły technicznych spraw, bo takie wiadomości zaczynały bardzo interesować Monikę. Jakoś nie zdawała sobie do tej pory sprawy zróżnic czasowych. Owszem, wtrakcie pobytu wEgipcie czy Tunezji jak wszyscy zmieniała godziny na zegarku. Jednak dwie godziny nie odgrywały tak znaczącej roli. Teraz zaczynała odmierzać czas, cofając się osześć godzin. – Ale śmiesznie, to jak umnie jest południe, to on dopiero otwiera oczy? Jakie to dziwne, ajak ja mam północ, to Franek wraca zpracy? Pomieszane – myślała.


  Przez kilka kolejnych dni wymieniali swoje opisy życiowych tarapatów. Porównywali pracę, prawo iinne codzienne sprawy. Monika dowiedziała się ozarobkach, kredytach, opracy, służbie zdrowia, ubezpieczeniach isystemie emerytalnym, jak również omieszkaniach iproblemach gospodarczych narastającego kryzysu.


  Jeden list codziennie wjedną idrugą stronę, bez zbędnych komentarzy, prawie suche fakty oPolsce izdrugiej strony ożyciu wdalekim kraju. Dopiero po miesiącu przyszedł inny list. Już nagłówek wróżył zmianę kierunku korespondencji.


  
    Droga Moniko.


    Od pewnego czasu targaja mna dziwne odczucia, awspomnienia napedzaja dzien dzisiejszy, nie dajac spokoju myslom. Zaczynam dzien od mysli oTobie ikoncze tym samym. Zaczynam sie zastanawiac, dlaczego tak wyszlo ico dalej zrobic, aprzy tym czas. Coraz czesciej czuje, ze ucieka miedzy palcami iciagle uczucie, ze jeszcze czegos nie zrobilem...

  


  Na to odpowiedziała wtym samym stylu.


  
    Witaj Franiu.


    ...ja też mam odczucie przemijającego czasu. Ciągle mi mało imało. To chyba wiek ichęć, pęd do poznania, zobaczenia iprzeżycia jeszcze czegoś. Młodzi nie odczuwają tego, azwiekiem się docenia każdą utraconą chwilkę. Moje myśli również coraz częściej biegną wTwoją stronę...

  


  Kolejne listy zaczęły poruszać cieplejsze strony życia icoraz częściej Monika czekała ze zniecierpliwieniem na następną wiadomość, ale jednocześnie bała się, czy jej wypowiedzi nie za bardzo ponaglają, nie są zbytnio otwarte. Czuła, jak wjej sercu zaczyna budzić się niepokój, jak nie umie opanować myśli irozdrażnienie zwiększa się zkażdym dniem.


  Do tego nowa praca ikolejne zaangażowanie się wnieznane tematy. Praca wogródku, wiosenne porządki, mycie okien, pranie firan, trzepanie dywanów iwielkanocne zakupy. Wszystko napędzało ją jak motorek. Znów ciągle wbiegu, bez odpoczynku, bez chwili oddechu. Praca iproblemy, acoraz mniej czasu na rozmowę zmężem, zcórką. Od jakiegoś czasu więcej rozmawiała zpsem ipisała zFrankiem niż znajbliższymi domownikami. Po prostu oddalała się.


  WWielki Piątek szalała od rana wgarach, adom tętnił życiem. Przyjechała dzień wcześniej jej mama, acórka od świtu bawiła się zwnusią na pięterku. Tylko Józek pojechał do sklepu. Pojechał albo uciekł od świątecznych przygotowań, bo chyba nigdy nie interesował się zajęciami, jakie się ztym wiązały. Wolał ciszę, jaka panowała za sklepową ladą. Tam mógł być panem inajmądrzejszym specjalistą wokolicy. – Nie, panem to on był wdomu, bo przecież służba zawsze była do usług – krytycznie myślała omężu, gdy zadzwonił telefon.


  Wytarła ręce wścierkę iposzła do holu. Podniosła słuchawkę.


  –Halo. – Cisza po drugiej stronie, ale Monikę jakby coś zadrapało wgardle. – Słucham – powtórzyła.


  Wtedy po drugiej stronie usłyszała zdławiony głos. Nie poznawała rozmówcy, ale serce coś podpowiadało.


  –Moniko. Bardzo się cieszę, że mogę Cię usłyszeć po tylu latach.


  –Franciszek? Tak się cieszę – powiedziała drżącym głosem. – Nie poznałam.


  –Bałem się, że może ktoś inny odbierze ibędziesz miała problemy.


  Monika ze słuchawką przy uchu poszła do sypialni. Usiadła na łóżku iteraz dużo swobodniej mogła rozmawiać, ale głos co chwilkę zawieszał się, wgardle coś drżało albo jakaś klucha całkiem blokowała słowa. Nie mogła nic zsiebie wydusić, pozbierać myśli, zresztą Franciszek podobnie. Dukali coś, stękali, aprzejęcie mąciło myśli.


  To jednak był moment, wktórym serce zaczynało się budzić. Potem Monika całe święta czuła to dziwne drżenie iłaskotanie wgardle. Uczucie tak piękne iniesamowite. Do tego dyskusja kilku znajomych, jakich gościli wniedzielny wieczór, przeniosła się na temat tak ostatnio frapującego portalu Nasza Klasa. Znów miała na bieżąco oczym rozmyślać.


  Śmiała się wduchu, gdy teściowa córki zaczęła wspominać swojego kolegę zliceum. Opowiadała onim tak czule iciepło, że wszyscy domyślali się bardziej pikantnych wspomnień. Ktoś dowcipnie skomentował wypowiedź, więc natychmiast ibardzo ostro zripostowała:


  –Ale co wy opowiadacie? Ja nie wiem. Moi drodzy, co można wypisywać ciągle ztymi ludźmi. Owszem, powspominaliśmy dawne czasy, ale po przedstawieniu swojego stanu majątkowego istatusu zawodowego, rodzinnego tematy się skończyły. No, może jeszcze byłoby fajnie, ale jak go zobaczyłam, to nie ten sam człowiek iskończyło się pisanie.


  Na te słowa Monika przeniosła się do swojego świata. Jej myśli natychmiast odfrunęły gdzieś wpróżnię. Zaczęła się zastanawiać nad swoją historią.


  Pisali zFranciszkiem już ponad dwa miesiące itak naprawdę przerobili wszystkie tematy, ojakich mówiła Ola. Znali swoje majątki, pracę, rodziny iwszelkie problemy ztym związane, aciągle mieli coś do powiedzenia, ciągle nie brakowało im tematów, alisty zczasem robiły się dłuższe idłuższe. Owszem, bywały również wiadomości jednozdaniowe, ale oboje zaczynali być uzależnieni od informacji osobie, od listów. – Na jak długo? – zadawała sobie pytanie. – Ola przestała po miesiącu, amy kiedy?


  Wieczorem, gdy wszyscy porozchodzili się po swoich pokojach, wciszy ispokoju znów zasiadła do komputera. Ponownie, ale na monitorze, wrócił temat długości pisania oraz znajomości. Monika opisała wszystkie świąteczne dyskusje Franciszkowi wdługim liście, tym samym przeniosła swoje wątpliwości na jego barki.


  Kolejny list natychmiast zniwelował jej obawy, bo Franciszek zapewnił ją oswoim oddaniu, anawet okonieczności dalszego pisania.


  Rozdział III

  RANNY KAZIO


  Kazimierz Prawdziwek. Gdynia. Rocznik 1951.


  Kazik zaczął wpisywać swoje dane na nowym profilu Naszej Klasy. Potem odszukał swoje liceum wGdyni, dopisał się do klasy wliceum, anastępnie przejrzał profile kolegów ze swojego rocznika wWyższej Szkole Morskiej. Napisał list do kilku osób, ana koniec zerknął jeszcze do znajomych wśród swoich znajomych. Porozmawiał na Skypie zkolegą zKanady iwreszcie zabrał się do porządków. Wiedział, że Ewa ma wrócić za jakąś godzinę, ajeszcze musiał przygotować coś do obiadu. Nie cierpiał tych babskich zajęć, afochy małżonki dobijały go zkażdym dniem coraz bardziej. Jej pracę ite całe haccapowskie przepisy wprowadzała do domowych zwyczajów, atym samym robiła zdomu, aszczególnie zkuchni, totalne przepisowo-nakazowe piekło. – Dobrze, że jeszcze na ścianach nie wiesza listy podpisów zgodzinami sprzątania zlewu albo odkażania ubikacji. To jest chore – pomyślał, wchodząc do kuchni.


  Rozejrzał się po blatach. Idealny porządek isterylna czystość kolidowały zjego charakterem, zawsze lubił troszkę rozgardiaszu, troszkę bałaganu, ale od czasu zmiany pracy małżonki dom zaczął stawać na głowie. Nawet jego potrawy, którymi kiedyś zachwycała się, przestały jej smakować. Wszędzie dopatrywała się albo starego oleju, albo nieświeżych przypraw, albo nadgnitych owoców, ajuż te cholerne ręczniki rozkładane wszędzie, przy jakichś pracach, doprowadzały go do szewskiej pasji. – Szkoda, że jeszcze ścian nie okleja papierami przed gotowaniem. Przecież to można od razu umyć.


  Kazik wmyślach kpił ipo swojemu zabrał się do gotowania obiadu. Pokroił mięsko na sześć plastrów, potem utłukł je na cienkie kotlety. Część położył do miseczki, tylko posolone, atrzy posmarował musztardą, posolił, popieprzył, dołożył cebulkę, zioła izawinął wkształtne zraziki. Przepiął wykałaczką. Potem obsmażył na smalcu, bo... – przecież żona zabrania smażyć na oleju, bo się potrujemy – mamrotał do siebie, śmiejąc się, gdy tłuszcz rozbryzgiwał się nie tylko po kuchence, ale również po kaflach iszafkach. Potem poprzerzucał zrazy do garnka zgorącą wodą, dołożył kostkę rosołową iwarzywa. – To, moja droga, żeby były witaminy. – Kazik na każdym kroku szydził zżony. Jednak już po chwili złapał za szmatkę idokładnie powycierał wszystko wkoło. Umył noże, tłuczek ideskę. Pochował przyprawy na miejsce. – Nie rozumiem, czy tak nie można, przecież to całkiem normalne, jak się robi, to się brudzi – tylko westchnął, zmniejszył gaz pod garnkiem izaczął odkurzać. – Och nie, proszę pana, najpierw kurze, bo to się wszystko unosi iosiada. Procedury, procedury. – Kazik znów wrócił do nauk Ewy, ale nie przerwał odkurzania, tylko włosianą szczotką przeleciał po wszystkich blatach itelewizorze, robiąc jeszcze lepszy efekt.


  –Chybaby mnie zabiła za coś takiego. – Śmiał się do siebie, chowając odkurzacz. Zajrzał do garnka iznów poszedł do komputera. Tym razem zajął się przeglądaniem nowych ogłoszeń samochodowych. Czas było pomyśleć ozmianie, ajesienią auta wyraźnie taniały. Przejrzał strony zoponami, bo Ewie trzeba było kupić nowe zimówki. – Jak zwykle wszystko na mojej głowie. Ciekawe, czy mają przepisy na konserwację isprzątanie opon. Dobrze, że chociaż wpiwnicy jeszcze nie ma nowelizacji przepisów zprzechowywania.


  Poszedł znów pomieszać wgarnku. Obrał ziemniaki iutarł marchewkę na surówkę, po czym wrócił do komputera, by przestudiować kolejną stronę zoponami. Przed wylogowaniem się, ponownie otworzył swoją pocztę iprzeleciał listę wiadomości. Na samej górze, jako pierwsza, widniała informacja oliście na Naszej Klasie, więc szybko kliknął na nią. Po otwarciu się strony zalogował się iwtedy zobaczył zdjęcie kobiety. Piękna buzia patrzyła na niego, awmózgu zaczęły kotłować się myśli. Przeczytał podpis pod zdjęciem:


  
    Dorota Kochętka-Marszałek. Niżej Elbląg.

  


  Już wiedział, ale jeszcze sprawdził wykaz szkół itę jedną najważniejszą. Akademia Medyczna, Wydział Stomatologii. Nagle aż wrzasnął: – Boże, Dorotka, moja Dorotka. Jak pięknie wygląda. Niemożliwe, nic się nie postarzała.


  Dopiero teraz zbijącym sercem wrócił do czytania listu.


  
    Witam Pana.


    Jestem Dorota Marszałek, mieszkam wElblągu. Studiowałam wGdańsku na Akademii Medycznej iznałam kiedyś pewnego Pana otym nazwisku. Rok urodzenia iszkoła również odpowiadają szukanej przeze mnie osobie. Jeśli to Ty, Kaziu, to proszę, odezwij się.


    Pozdrawiam Dorota Kochętka-Marszałek.

  


  Kazimierz przeczytał to kilka razy inatychmiast zaczął pisać list:


  
    Witam Dorotko, moja wspaniała dziewczyno sprzed lat.


    Nawet nie wiesz, jak się cieszę, że mnie odnalazłaś. Jestem na portalu całkiem nowy. Rano założyłem sobie profil, ajuż mam wiadomość od Ciebie. To jest tak nieprawdopodobne iniesamowite. Bardzo proszę, podaj numer telefonu, anatychmiast zadzwonię, przyjadę, no wiesz, kawa igóra wspomnień. Naprawdę zwielką przyjemnością zobaczę Cię po tylu latach.


    Pozdrawiam, ściskam, całuję isame ach ioch.


    Kaziu.

  


  Zaledwie zdążył wysłać list, gdy usłyszał zgrzyt zamka. Szybciutko wyłączył komputer ipobiegł do przedpokoju witać małżonkę. Odebrał od niej płaszcz imiał sięgnąć po siatki, gdy Ewa pociągnęła nosem.


  –Coś się przypala? – zapytała, aKaziu już biegł do kuchni.


  –Kurczę, zrazy! – Złapał gołą ręką prawie czerwony garnek ipo chwili już krzyczał zbólu, puszczając wszystko na podłogę. Resztka mięsa wysypała się na kafle, aczęść rozprysła po szafce.


  –Chyba oszaleję ztobą. Nie można cię zostawić, bo zaraz wszystko zapaprzesz.


  –Ewa, opanuj się ztymi porządkami. Lepiej zobacz... – Miał jej pokazać rękę, ale tylko pokręcił głową iwsadził dłoń pod kran. Garnek kopnął ze złości itym samym pobrudził jeszcze większy kawałek podłogi.


  –Czyś ty oszalał?! – krzyknęła.


  –Nie, to ty masz fioła ztymi porządkami.


  Wyjął rękę spod wody, wziął kurtkę iwyszedł zdomu, trzaskając drzwiami. Wkurzony zbiegł po schodach. Stanął przed klatką iprzez chwilę zastanawiał się, gdzie pójść ico zrobić. Był zdenerwowany, adłoń szczypała go jak diabli. Zerknął na czerwone palce, na których wzgięciach pęczniały już spore bąble. Zasyczał zbólu iwrócił do domu, trzaskając drzwiami. Zerknął do kuchni, gdzie Ewa na kolanach jakąś szczoteczką szorowała fugi między kafelkami.


  –One są ważniejsze niż moja ręka? – zapytał przez zęby, ale nawet nie słuchał odpowiedzi. Wszedł do pokoju, wyjął zszuflady książeczkę zdrowia ipojechał do lekarza. Stamtąd bezpośrednio do kumpla, gdzie wciszy ispokoju starokawalerskiego życia obejrzeli mecz koszykarski FBI. Wtrakcie wypili kilka piw idobrze podchmielony Kaziu na piechotkę wrócił do domu zdrowo po północy.


  Wszyscy już spali, więc po cichu rozebrał się iwsunął pod kołdrę, nawet nie zaglądając do łazienki. Wtedy Ewa zapaliła światło ipognała go do mycia.


  –Jak tobie nie wstyd? Cholerny brudas.


  –Niby jak mam się umyć? – ostrym tonem odparł Kazik ipodniósł zabandażowaną rękę. – To ciebie wcale nie obchodzi. Wogóle po co ja jestem potrzebny wtym domu?


  –To się wyprowadź – wypaliła bez zastanowienia iodwróciła się twarzą do ściany.


  Kazik poszedł do łazienki, odkręcił wodę iusiadł na ubikacji. Myślami zaczął powracać do dawnych, szkolnych lat, jak biegał zDorotą po dyskotekach, jak przepytywał ją zanatomii człowieka, apotem, jak bezpośrednio na jego ciele ćwiczyła nazewnictwo poszczególnych mięśni. – Dlaczego myśmy zerwali? Co się stało znaszą piękną miłością? – Dalej wspominał koleje losu, który na długie lata ich rozłączył. – Czy to nie cud, że teraz ona się odezwała? Może się spotkamy, może tak ma być? – Wszystko szalało mu wgłowie spotęgowane nadmiarem wypitego piwa.


  Zebrał się wkońcu wsobie, zdjął piżamę. Wszedł pod prysznic izdrową ręką zaczął się chlapać. Potem zawinął się wręcznik itaki wyszedł złazienki.


  –O, tatuś wrócił – zagadnęła Natalia. – Nie masz wstydu, narozrabiałeś, apotem mama musiała szorować podłogę.


  –Oj córcia, nie wiesz, to nie zabieraj głosu. – Podniósł zabandażowaną rękę.


  –Ale piwo mogłeś nią podnosić – dołożyła.


  Kazik już nic nie komentował. Poszedł do sypialni iwsunął się goły pod kołdrę, na co Ewa prawie podniosła wrzask:


  –Czyś ty zwariował? Narobiłam się, atobie się jeszcze amorów zachciewa, człowieku, opanuj się.


  –Dobra, już sobie idę, żebyś nie żałowała, bo ja mam już dość.


  Nawet nie słyszał dalszych słów. Zamknął drzwi od sypialni, włączył sobie telewizor wdużym pokoju, wyciągnął zapasową poduszkę zkocem ipołożył się na kanapie. Nawet nie wiedział, kiedy zasnął.


  Robiło się już widno, gdy Ewa go obudziła.


  –Nawet nie wyłączysz telewizora, dziecko nie może spać, ajutro idzie do pracy.


  –Ja też – odwarknął – imuszę tutaj spać. Kto się wogóle wtym domu ze mną liczy? Jak wam przeszkadza, to sobie wyłączcie. – Przykrył się zgłową iudawał, że śpi, jednak sen całkiem mu odszedł. Pokręcił się trochę iwkońcu wstał, ubrał się. Poszedł do kuchni, zrobił sobie śniadanie inie sprzątając po sobie, wyszedł do pracy, trzaskając drzwiami.


  Nie mógł się skupić cały dzień, aręka coraz bardziej mu dokuczała, więc rozwinął bandaż, obejrzał dłoń, podmuchał izdecydował się na ponowną wizytę ulekarza, bo kilka bąbli paskudnie popękało. Do domu wrócił wdużo lepszym nastroju, ale już nie zabierał się do gotowania ani do porządków, tym bardziej że wkuchni wszystko było tak porozwalane, jak rano po jego wyjściu. – Zemsta samiczek – zaśmiał się.


  Poszedł do pokoju Natalii iwłączył komputer. Najpierw przejrzał pocztę, azniej od razu zalogował się na Naszej Klasie, bo znów miał list od Doroty.


  
    Witaj mój Drogi.


    Nawet nie wiesz, jak się cieszę, że to jednak Ty. Od dawna Cię szukałam, ale jakoś ślad mi zginął po Tobie. Jak zobaczyłam Twój profil na portalu, to aż mnie serce zakłuło. Szkoda, że nie masz zdjęcia, ale może się zobaczymy wrealu. Elbląg jest tak blisko. Mam gabinet wśródmieściu, więc łatwo mnie znaleźć. Kaziu. Zadzwoń do mnie. Buziaczek. 657 24 42 24 łatwo zapamiętać.


    Czekam Dorota.

  


  Kazimierz nawet nie wyłączył komputera, tylko poszedł do przedpokoju po telefon. Wystukał numer ijuż po chwili usłyszał miły głos.


  –Witam, Denta Plus. Dorota Kochętka-Marszałek. Czym mogę służyć?


  –Mam potworny ból zęba, kiedy może mnie pani doktor przyjąć?


  –Mogę za piętnaście minut albo dopiero przed osiemnastą, tuż przed zakończeniem pracy. Zostanę chwileczkę. Proszę podać nazwisko, to pana zapiszę.


  –Będę dokładnie oosiemnastej, ale niech mi pani przypomni adres, bo zgubiłem wizytówkę.


  –Plac Słowiański 9. Na pierwszym piętrze. Widać zdaleka.


  –Racja, zapomniałem. – Kazik szybko się wyłączył. Zerknął na zegarek ipędem do łazienki, Prysznic, golenie, potem koszula, krawat, marynarka ikluczyki prawie łapał wbiegu. Miał półtorej godziny, aprzebicie się przez Gdańsk otej porze zakrawało na cud.


  Wyjechał najpierw na obwodnicę, apotem przez Pruszcz Gdański aż do Cedrów Wielkich, gdzie dopiero znalazł się na Warszawiance. Tam mógł trochę przycisnąć gazu, ale itak zegar nieubłagalnie pędził do przodu. Tuż przed Elblągiem zwolnił, wyciągnął telefon iprzedzwonił.


  –Przepraszam, pani doktor. Proszę na mnie zaczekać. Nie mogę zdążyć, agłowę mi rozrywa. Będę na pewno, błagam.


  Nawet nie pozwolił nic powiedzieć, tylko wyłączył telefon iznów przyspieszył. Dopiero wmieście zwolnił, awjeżdżając spory kawałek do środka miasta, musiał wkońcu przystanąć izapytać oulicę. Na szczęście miał już blisko, więc wkilka minut był na miejscu. Zaparkował prawie przed samymi schodami prowadzącymi na piętro iwtedy zobaczył Dorotę wychodzącą zgabinetu.


  Drobniutka jak dawniej, zadbana, weleganckim płaszczyku, przekręciła klucz. Jeszcze popatrzyła zgóry, ze schodów, podniosła rękę izerknęła na zegarek. Wyraźnie czekała na kogoś. Kazik jednak nie wychodził zauta. Obserwował ją przez chwilkę, apotem, gdy zaczynała schodzić, wyjął telefon iprzedzwonił do pani doktor.


  –Witam, pani doktor. Przepraszam, że kazałem pani czekać.


  –No właśnie, czy to jakieś dowcipy, jedzie pan czy nie, bo już wychodzę? Proszę pana, ja też mam dom ichciałabym wnim trochę pomieszkać.


  –Pani doktor, bardzo proszę się nie denerwować iproszę ostrożnie schodzić ze schodów, apóźniej proszę się ładnie uśmiechnąć ipodejść do mnie. Dorotko. To ja, Kazimierz. – Na te słowa otworzył drzwi swojego auta iwyszedł na przywitanie.


  Dorota zaskoczona, stanęła na ostatnim stopniu izaniemówiła zwrażenia. Wyciągnęła ręce do Kazika iwłaściwie rzuciła się wobjęcia.


  –Czułam coś dziwnego wtym głosie. Nawet zastanawiałam się nad sobą. Powiem szczerze, nie rozumiałam, dlaczego czekam na pacjenta, skoro nawet się nie przedstawił. Boże, jak mnie zaskoczyłeś. Kaziu. Świetnie wyglądasz.


  –Przepraszam, że nie mam kwiatów, ale naprawdę nie miałem czasu. Mam nadzieję, że żaden zradarów nie był czynny, bo będę miał niezliczoną liczbę punktów za prędkość.


  –Jesteś szalony. To jest niesamowite, ja nie mam słów. Sama nie wiem. Kaziu, tak się cieszę.


  –Ja też się cieszę, że wreszcie mogłem cię zobaczyć, dotknąć. – Wyciągnął zabandażowaną rękę.


  –Aco ci się stało?


  Kazik zerknął na zaczerwieniony bandaż.


  –Wczoraj się oparzyłem iwidocznie coś znów pękło.


  –Chodź, wrócimy do gabinetu, obejrzę to. Tylko się nie bój, jak będzie bolało, to znieczulimy.


  –Jeszcze strasz mnie zastrzykami. Nie, daj spokój, przeżyję.


  –Oj mężczyzno, mężczyzno. Są znieczulenia bez zastrzyków, spokojnie, przynajmniej zobaczymy, aprzy okazji porozmawiamy. Nikt nam nie będzie przeszkadzał. Wiesz, Elbląg to jednak dziura, amnie dość dobrze znają. Wolałabym nie podpaść.


  Wrócili do gabinetu iDorota bardzo starannie zajęła się ręką, awłaściwie palcami Kazika. Najpierw delikatnie zdjęła bandaż, apotem spryskała jakimś preparatem wewnętrzną stronę dłoni. Odczekała kilka minut iwreszcie małymi nożyczkami delikatnie powycinała martwą skórę ze zgięć.


  –Niezbyt to wygląda, szczególnie tutaj. Będzie się paprało. Powinieneś dostać jakiś antybiotyk osłonowo. Niezbyt. – Pokręciła głową. – Nie mam nic na oparzenie. Poczekaj, zaraz zadzwonię do koleżanki, to może coś załatwimy.


  Wyszła do drugiego pomieszczenia itylko Kazik zdala słyszał jakąś fachową rozmowę. Gdy Dorota wróciła, znów zajęła się jego palcami. Przetarła jakimś preparatem inakazała spokojnie trzymać rękę.


  –Trzymaj tak inie ruszaj. Niech samo wyschnie isię zasklepi. Za chwilkę przywiozą specjalny balsam iopatrunek kolagenowy. Napijesz się kawy czy herbatki? Amoże jesteś głodny, aja samą kawą chcę cię uraczyć? Może gdzieś jednak pójdziemy?


  –Nie, daj spokój, kawa wystarczy, po co mamy gdzieś się włóczyć. Masz rację, jeszcze cię ktoś zobaczy.


  –To fakt. Muszę uważać. Wiesz, mój Marek ma kochankę. Chcę wnieść sprawę orozwód, więc nie mogę sobie pozwolić na jakieś dziwne występy. Wiesz co? Poczekamy, jak przywiozą balsam, to załatwimy zrączką ipojedziemy za miasto. Znam fajny zajazd wlesie, jak się jedzie na Frombork. Będziemy mogli spokojnie pogadać.


  Dorota przedzwoniła jeszcze do paru osób, porozmawiała zcórką izanim skończyła, ktoś już pukał do drzwi. Mężczyzna nawet nie wchodził, tylko podał pudełko zzamówieniem izniknął, aDorota ponownie zajęła się dłonią Kazika.


  Ponownie czymś popryskała, apotem jak wprawny chirurg rozpakowała dziwne opakowanie, zktórego wyjęła nieduży niby to plaster, aniby kawałek galaretowatego placka. Przecięła go na trzy mniejsze iprzyłożyła na palce. Docisnęła dokładnie do ciała, apotem całość zabandażowała.


  –Najlepiej, jak nie będziesz ruszał tymi paluszkami. Tylko jak pojedziesz? Wiesz, choć jeden dzień by się przydało takie unieruchomienie. – Kręciła się po gabinecie, sprzątała zbędne materiały iopakowania, aprzy tym tłumaczyła. – Na razie zostawimy twój samochód tutaj, to troszkę rączka odsapnie. Posiedzimy iprzywiozę cię zpowrotem, więc choć trochę złapiesz czasu. Nie martw się, będzie dobrze. – Pogłaskała go po głowie. – Chodź, apo drodze powiesz coś osobie.


  Dorota miała piękny nowy samochód wjasnym kolorze, dobrze widoczny na drodze, ale też nieźle rzucający się woczy, przez co doskonale znany jej mężowi isąsiadom, unikała więc głównych ulic. Zgrabnie, zwielką znajomością topografii miasta, kręciła autem imigiem znaleźli się na szosie prowadzącej do Fromborka. Kazik wtym czasie opowiadał osobie, ożyciu, opracy, ocórce Natalce ijej niezbyt udanym związku, oswojej małżonce. Takie podstawowe informacje zniższych klas.


  –Wiesz, życie jak co dzień. Tu lepiej, tam gorzej, ale jakoś leci. Ważne, że los nas znów postawił na odpowiedniej drodze, aty? Dlaczego się rozwodzisz? A, racja, mówiłaś. Marek, tak ma na imię twój mąż? Ico, on ma kochankę? Skąd wiesz?


  –Po prostu mi powiedział, że chce się wyprowadzić do Gdańska, bo ma kobietę swoich marzeń.


  -Tak po prostu ci powiedział?


  –No. Myślę, że zachował się wporządku, tylko on sobie myślał, że nie wiem, że dostanie jakiś majątek. Nie wiem, po prostu nie wiem, nie rozumiem, on chyba uważa, że go spłacę, czy może dostanie dom albo gabinet.


  –Ale wiesz, wmałżeństwie to raczej jest wspólny majątek.


  –Niby tak, ale dom jest po rodzicach moich, agabinet, sorry, jest mój. Wypracowałam go własnymi rączkami.


  –Dorotko, nie znam się na prawie, ale dowiadywałaś się ujakiegoś prawnika?


  –Po co? Zbyszek, mój brat, chyba go pamiętasz, przecież jest adwokatem. Już mu powiedział, że jak chce, to może sobie iść, ale wskarpetkach.


  –Uuu. Strach się bać.


  –No proszę cię. Nie można tak sobie igrać zuczuciami. Bo mam kogoś, to co – zabieram zabawki isobie idę, areszta mnie nie obchodzi. Jeszcze zobaczymy, jak będzie płacił na Martusię.


  Kazik nawet nie zauważył, jak skręcili wboczną drogę do lasu, apo kilkunastu metrach wjechali na elegancki dziedziniec. Dorota bardzo sprawnie zaparkowała ipierwsza wysiadła.


  –Uważaj. Trzymaj tylko rączkę wgórze, dobrze? – Obchodziła już samochód, by pomóc ciężko choremu wysiąść, ale Kazik sam zdążył otworzyć drzwi.


  –Nie przesadzaj, nie jestem obłożnie chory. Przeżyję.


  –Ale jesteś wmoich rękach, więc się poddaj – śmiała się.


  Wrestauracji cały wieczór oboje bez przerwy się śmiali, anajbardziej, jak Kazik zaczął opowiadać, jak doszło do tak tragicznego wskutkach oparzenia. Jak jego małżonka musiała dezynfekować całą podłogę od bakterii ze spalonego jedzenia.


  –Nie żartuj. Obkłada szafki papierem przed pracą? Co to za przepisy? Wiesz, umnie na produkcji też mam zhaccapem do czynienia, ale żadnych takich głupot nikt się nie czepia. Oczywiście, że trzeba spełniać normy, ale bez wariatkowa.


  –Masz jakąś produkcję? Myślałem, że gabinet stomatologiczny.


  –Produkuję takie jednorazowe osłonki foliowe do sprzętu medycznego, więc mam produkcję ito na najwyższym poziomie czystości. Damulki od haccapu są umnie prawie na co dzień.


  –Też mi się tak zdawało. Wiesz, czasem było mi po prostu głupio, gdy szliśmy do jakiejś restauracji, bo Ewa jak gestapowiec zaglądała tu itam, wytykając brudy, zapachy, aż przestaliśmy razem chodzić.


  –To jakieś chore. Człowiek musi zjeść kilo brudu, żeby być zdrowym. Tak było, jest ibędzie. Każdy ma zarazki, każdy ma brud za paznokciami, choćby nie wiem jak szorował, ale to normalne, aprzypalone mięso to raczej dobrze robi na perystaltykę. Bez przesady. Jedyne co, to ztym olejem. Popieram, ma absolutną rację, czasem, jak się wejdzie do lokalu, to aż wykręca od smrodu, ale nikt nie każe jej tam jeść inie każdy lokal musi mieć takie certyfikaty.


  Przejrzeli kartę dań iKazimierz oficjalnie zasugerował, że zamiast kwiatów on pokrywa kolację, na co oczywiście Dorota nie chciała przystać. Po drobnej sprzeczce znaleźli wspólne rozwiązanie.


  –Dziś jesteś moim gościem, pacjentem, tyle przejechałeś, więc nie ma mowy. Wiesz, za tydzień jestem wGdańsku. Mam konsultacje wAkademii, to ty będziesz się starał, dobrze?


  Nie było nawet możliwości wykręcenia się, ale za to Kazik już wiedział, że ta znajomość nie skończy się na jednym spotkaniu ito coraz bardziej mu się podobało. Dorota była tak wesoła ibezpośrednia, azarazem tak czule dbająca, że dosłownie oczarowywała go zkażdą minutą. Nawet nie wiedzieli, gdy wielki wahadłowy zegar wybił północ, akelner zaczął sprzątać zich stolika. Wtedy Dorota popatrzyła na niego izapytała:


  –Macie wolne pokoje?


  Na to Kazik aż się wyprostował. Popatrzył na Dorotę iprawie oniemiał. Liczył na wspaniały wieczór, ale noc. Nie był przygotowany.


  Tylko przełknął ślinę, gdy kelner potaknął:


  –Otej porze żaden problem. Do wyboru. Proszę przejść do recepcji, mama siedzi tam, ajak jej nie ma, to zaraz zawołam.


  Dorota podniosła się inie zwracając uwagi na Kazika, poszła do recepcji. Dosłownie za moment wracała, machając wdłoni kluczami.


  –Jeden czy dwa? – wesoło zapytała, na co Kazik wstał iznieukrywanym zdziwieniem odpowiedział szeptem:


  –Wolałbym jeden, ale decyzja należy do ciebie.


  –Tak myślałam. – Uśmiechnęła się. – Ten drugi jest do bramy na parking. Weź torbę iidź do pokoju na piętrze wprawo, aja zaparkuję.


  –Może ja to zrobię?


  -Z tą rączką? Nie, mój drogi, wykluczone, nie po to cię niańczyłam, żeby teraz wszystko popsuć.


  Cmoknęła go wpoliczek izniknęła, aKazik stał jak skamieniały. Owszem, wszystko wnim szalało ze szczęścia, ale wewnętrzne hamulce robiły swoje. Miał przecież żonę, dom iswój świat. Zdrugiej strony pamiętał czasy, gdy łączyło ich tak szalone uczucie, gdy nie wychodzili czasem przez cały weekend zpustego wtedy pokoju wciasnym akademiku.


  Uśmiechnął się do wspomnień, wsunął za sobą krzesło iruszył do holu, minął recepcję izawrócił. – Szlag by to trafił, miało być wprawo. – Pokręcił głową iposzedł dalej, aż do drzwi zich numerem. Przekręcił klucz iotworzył drzwi, pyknął światło, wszedł do środka iusiadł na wielkim łóżku. Zawsze mu się marzyło takie łóżko, ale wich maleńkim mieszkanku zaledwie mieściła się wersalka, nieduża szafa ubraniowa idwa krzesełka. Nawet telewizor wisiał na ścianie, bo nie było miejsca, żeby go na czymś postawić. Tutaj pokój był nie dość, że wielki, to itak olbrzymie łoże zajmowało wnim niewiele miejsca. Do tego lodówka, kilka szafek, telewizor, awłazience? Narożna wanna zjacuzzi, dwie umywalki itoaletka zmarmurowym blatem. Wszystko świeciło czystością, azapach. – Nawet Ewa nie miałaby się do czego przyczepić. Awłaśnie, Ewa – pomyślał ijuż po chwili czarował przez telefon, tłumacząc się nagłym wyjazdem służbowym:


  –Ty chyba zwariowałeś, wiesz która godzina? Wcześniej nie mogłeś zadzwonić? Piłeś, ateraz wzięły cię skrupuły. Dobranoc, baw się dobrze. – Odłożyła słuchawkę, aKazik właściwie dopiero teraz uświadomił sobie upływający czas.


  Gdy skończył rozmawiać, Dorota przyszła do pokoju. Zamknęła za sobą drzwi izajrzała do łazienki.


  –Pięknie tu. Znajoma mi mówiła, że lokal jest super. Była tu na weselu.


  –Myślałem, że tutaj bywasz?


  –Akiedy? Cały czas pracuję, jak jakaś wariatka. Wiesz, chyba po prostu uciekałam wpracę.


  –Adom, córka?


  –Moja mama jeszcze żyje, więc zajmuje się wszystkim. Przychodzi jeszcze kobieta do pomocy. Wiesz, takie tam cięższe prace, sprzątanie, pranie, prasowanie, żeby mamy nie obciążać.


  –Amąż?


  –Pracuje na etacie wwodociągach. Czasem się śmieję, że zarabia na utrzymanie swojego samochodu ikrem do golenia. No wiesz, owszem, wdomu to porobi wszystko, ielektrykę, imalowanie, ijakieś rury, ale tak żeby coś więcej dać zsiebie, to zapomnij. Kąpałeś się? – Zmieniła raptem temat iposzła nalać wody do wanny.


  Kazik zaczął się kręcić. Niby odpinał guziki wkoszuli, ato zaglądał do łazienki, kontrolując, jak woda leci. Lewą, nie zabandażowaną ręką ściągnął nakrycie złóżka. Za to Dorota szybko zdjęła zsiebie spódnicę ibluzkę, pozostając wsamej bieliźnie. Chodziła swobodnie po pokoju, aKazik co chwilkę na nią zerkał. Dopiero gdy podeszła blisko niego, odważył się objąć ją zdrową ręką.


  –Jesteś piękna.


  Dorota bez skrępowania założyła mu obie ręce na szyję iwtuliła się wjego ramiona.


  –Nawet nie wiesz, jak tęskniłam za tobą. Ile razy wspominałam nasze upojne noce, nasze szalone dni ite twoje kanapki zniczego. Dalej tak kucharzysz?


  –Askąd te paluszki poparzone? – Podniósł rękę do góry.


  –A, prawda, już pomagam ci się rozebrać.


  Robiła to tak naturalnie, że Kazik nie czuł żadnego skrępowania. Pomógł tylko rozpiąć spodnie, które same zaraz opadły, apotem już bez żadnego skrępowania poprowadził Dorotę do łazienki. Rozpiął jej stanik izsunął skromne majteczki.


  –Jesteś naprawdę piękna.


  –Wtwoich oczach, wtwoich myślach iwtwoich ramionach – to mówiąc, wtuliła się wniego. Stali tak przez chwilkę, apotem podniosła głowę, nastawiając się do pocałunku.


  Kazik na chwilkę się odsunął, podniósł zdrową rękę ipaluszkiem delikatnie trącił ją po czubku nosa.


  –Moja kocica.


  Później pogłaskał ją po policzkach, aż wreszcie ręka zeszła mu niżej, do krągłych piersi, iwtedy dopiero zatopił usta wgorącym pocałunku. Wtedy wróciły czasy zciasnego pokoiku wbrudnym izimnym akademiku, gdy rozgrzewali swoje ciała, dając sobie tyle szczęścia, żeby wystarczyło na cały tydzień. Teraz ponownie tego szczęścia miało wystarczyć na cały tydzień.


  Kazik od kilku minut czekał wpustym, wynajętym pokoju, niedaleko cmentarza na Srebrzysku. Wyszukał takie miejsce, by Dorota miała blisko zAkademii Medycznej, aon żeby był zdaleka od domu ipracy. Czuł się zatem bezpiecznie, aimiejsce było bajeczne, bo zmorenowych pagórków rozciągał się śliczny widok. Po drodze zpracy zrobił zakupy idosłownie wmoment miał już przygotowany cały stos kolorowych kanapek, takich jak kiedyś, tylko teraz używał bardziej wykwintnych produktów. Do tego szampan itruskawki. Wszystko schował do szafki, asam rozebrany, wykąpany wskoczył od razu pod kołdrę. Leżał iczekał, marząc oponownym gorącym weekendzie.


  Gdy usłyszał pukanie, nie wstawał, tylko krzyknął:


  –Proszę wejść! Drzwi otwarte!


  Natychmiast przywitał go czarujący uśmiech Doroty.


  –Ty włóżku, aja chciałam się przewietrzyć.


  –Dobrze, przewietrzymy się, ale najpierw chodź do mnie, bo przecież musisz odreagować te stresy, musisz się odprężyć izasmakować trochę radości.


  –A, to fakt, masz rację – mówiła, śmiejąc się, ajednocześnie szybko się rozbierała.


  –Takie trzymanie się na baczność isłuchanie tych baranów, którzy powtarzają wkoło sprawy tak oczywiste, jest naprawdę stresująco-męczące. Relaks przede wszystkim, mój skarbie.


  Dorota była tak rozbawiona sytuacją, że nawet nie rozpięła guzików wbluzce, tylko ściągnęła ją przez głowę iszybciutko wsunęła się pod kołdrę.


  –Łał, już jesteś bogaty. Ojejku, jak to lubię. – Sięgnęła ręką pod kołdrę iza moment rozszalała się wkochanym tańcu ciał. Poddawała się Kazikowi iwracała do dawnych czasów, gdy stali dopiero na progu życia. Teraz zaczynali ponownie się rozbudzać fizycznie, amyśli powolutku wędrowały za instynktem. Bali się jednak rozmawiać ożyciu doczesnym, bali się jakichkolwiek układów, ale każde zaczynało snuć swoje plany.


  Rozdział IV

  PIERWSZA ROZMOWA MONIKI


  Niespodziewanie zadzwonił telefon, aż Monika podskoczyła. Właśnie wkładała buty, bo musiała już wyjść zdomu. Wplanach miała odwiedziny ukilku nowych klientów. To trudny temat, by zainteresować, awłaściwie naciągnąć kogoś na wydanie niemałej sumy pieniędzy na bzdurną, według niej, reklamę. Nie lubiła tego, ale taka praca ico począć. – Jakoś trzeba zarabiać. – Cofnęła się ipodniosła słuchawkę.


  –Witam, Moniko. – Usłyszała wsłuchawce ciepły głos Franciszka.


  –Witaj, masz szczęście, bo pięć minut później już byś mnie nie zastał. Jadę do pracy.


  –To może kiedy indziej zadzwonię.


  –Nie. Ja jestem wolnym strzelcem, przecież wiesz, że nie siedzę za biurkiem, azawsze mogę zwalić wszystko na korki – zaśmiała się.


  –Jak cudownie słyszeć, że się śmiejesz. – Monika również słyszała jego śmiech wsłuchawce. Śmiech inormalny głos, bo ostatnia, azarazem ich pierwsza rozmowa, była bardzo dziwna. Pełna obaw, niedomówień, bo klucha wgardle blokowała każde słowo, aemocje zaburzały logiczne myślenie. Powrócił wpamięci jego głos, jego śmiech, jego cała osoba, dawnego jej wymarzonego Frania.


  Rozmawiali, śmiali się, wspominali dawne czasy, dawne spacery ikąpiele wrzece.


  –Apamiętasz ten koncert organowy wkościele na cmentarzu?


  –Pewnie. Jak musiałam wiosłować wmiechy, ale to był jedyny koncert tylko dla mnie.


  –Mam nadzieję, że jeszcze nieraz będziesz miała taki koncert.


  –Ale nie wtym kościółku inie na tych organach, awogóle to grywasz jeszcze na organach?


  –Pewnie, mam nawet wdomu. O, przyślę ci zdjęcie. Okościółku to wiem, spalił się. Podobno mają odbudować.


  –Ajaką muzykę lubisz?


  –Właściwie każdą. Lubię polskie piosenki. Wiesz, coś mi się przypomniało. Po tym naszym graniu wkościele miałem sporą burę imusiałem się nieźle tłumaczyć księdzu.


  –Coś ty. Dlaczego?


  –Jakieś babcie sprzątały na cmentarzu iraptem muzyka grała. Potem podobno sprawdziły, że kościół zamknięty imożesz się domyślić. – Znów się śmiał, awserduszku Moniki ten śmiech zaczynał budzić coś, czego od dawna nie czuła. Lekkie drżenie, jakby muśnięcie wiosennego wietrzyku, który budził ją zwieloletniego snu.


  Dwie godziny wspomnień iradości, jaką dała jej rozmowa, pomogły zebrać myśli izolbrzymią energią pojechała do Gdańska na łowy świeżych duszyczek reklamowych, do nowej gazetki. Była tak przekonywająca ifascynująca, że bez trudu udało się jej pozyskać kolejnych frajerów. Dosłownie wmówić im potrzebę reklamowania się właśnie na łamach tego czasopisma. Dzięki temu na koniec miesiąca szef podwoił jej premię. Tym razem nie dokładała pieniędzy do wspólnego utrzymania domu, acałą kasę przeznaczyła na swoją garderobę.


  Przez ostatni okres bardziej intensywnie żyła idzięki temu spadło jej kilka kilogramów. Ulubione spodnie zaczynały zbytnio odstawać na biodrach, aprzeszywanie guzików nic już nie dawało. Do tego zmobilizowana tak drobnym sukcesem postanowiła wziąć się troszkę za swój wygląd. Nawet udawało się jej zmusić do codziennej, kilkuminutowej jazdy na rowerku wtrakcie oglądania wieczornego serialu.


  Zchwilką gdy jedna zkoleżanek zaproponowała jej wspólne chodzenie na basen, kupiła sobie karnet iwkażdy czwartek między odwiedzinami uklientów pływała przez godzinę. Po cichutku wwielkiej tajemnicy przed rodziną zaczęła odstawiać ze swojej diety wszelkie łakocie, które do tej pory podsuwał jej Józek.


  Dopiero jubileuszowa kolacja wprzeddzień rocznicy ślubu wzbudziła zainteresowanie córki.


  –Mamuśka, widać, że wiosna inowa praca dobrze na ciebie działają. Zaczynasz kwitnąć. – Dalej, zwracając się do ojca, dodała: – Oj tatuś, musisz sprawdzić, może mama ma jakieś powody, taka odmiana? Ho, ho.


  Wszyscy roześmiali się, aJózek skwitował informację machnięciem ręki. On jak zwykle był pewny swojej własności, bo jak igdzie. Monika od rana krzątała się po domu, choć ostatnio zbraku czasu spacery zTuńką scedowała na Józefa. Sama wtym czasie szykowała śniadanie. Po nim oboje szybko jechali do Gdańska.


  Wczasie gdy Józef jeździł po hurtowniach za towarem, ona siedziała wsklepie, apóźniej jak pies zerwany złańcucha, prawie biegiem latała po klientach. Wieczorem czasem wpadała do męża, do sklepu, ale częściej robiła gdzieś zakupy ijechała bezpośrednio do domu, by na czas upitrasić jakiś spóźniony obiad. Uważała, że po ciężkiej pracy obojgu należy się ciepły posiłek. Czasem popieliła wogrodzie, apotem jeszcze spacer zpsem, pranie, sprzątanie icały ten kołowrotek. Dopiero wieczorem, gdy Józek kimał przed telewizorem, siadała spokojnie przed monitorem. Najpierw układała treść ogłoszeń, dodawała jakieś obrazki czy wklejała ozdóbki do reklamowych ramek. Wysyłała klientom do potwierdzenia, ana koniec czytała kolejny list od Frania.


  Teraz oboje mieli już odrębną pocztę, tylko dla swoich potrzeb, na amerykańskim portalu Yahoo, aadresy zróżnicowali jedynie swoimi inicjałami. Ona miała historiam@yahoo.com, aFranciszek historiaf@yahoo.com. Nawet hasła dostępu ito bez uzgodnienia, całkiem przypadkowo, wymyślili takie same, przypominające im dawne miejsce, wktórym przeżyli coś, co połączyło ich na zawsze. Miejsce tak bardzo ważne dla ich wspólnej historii.


  Powolutku zaczynali tworzyć wspólne marzenia, choć delikatnie ibez narzucania się, małymi kroczkami snuli plany ospotkaniu. Żadne znich nie potrafiło jeszcze wymyślić ani miejsca, pretekstu, ani czasu, bo ocean dzielił ich życia, nie tylko na dwa kraje, ale na dwa światy. Dwa światy, tak dalekie, tak różniące się, ale powolutku łączące dwa serca.


  Lato powoli rozwijało kontakty ichoć ciężka praca pochłaniała Monikę od świtu do nocy, to zawsze znajdowała ona czas na piękne opisy przyrody, na zdjęcia swoich ulubionych zakątków. Przesyłali sobie również ulubioną muzykę. Potem nagrywali płyty isłuchali wswoich autach, wkażdej chwili iwkażdym czasie, ato coraz bardziej ich łączyło. Mimo woli jakby przebywali zsobą. Ze swoimi myślami itęsknotami, łączyli swoje życie krok po kroku, atym samym Monika oddalała się od męża.


  Kiedyś na rodzinnym spotkaniu ukuzynostwa niby Monika doskonale się bawiła, ale już wtedy zaczynało coś się wniej buntować. Wyłapywała wszelkie nieprawidłowości wrozmowach, przyglądała się Józkowi ikuzynowi, który tak bardzo skakał koło małżonki. Podawał napoje, robił drinki, zmieniał talerzyki, aJózek tylko ględził iględził. To coraz bardziej otwierało jej oczy.


  Wpowrotnej drodze, lekko ośmielona alkoholem, zdecydowała się na rozmowę.


  –Jak ten Tomek skacze nad gośćmi – zaczęła.


  –Bo on zawsze jest taki zwiercony inie może usiedzieć na miejscu, to lata – skwitował bardzo logicznie jej zarzut.


  –Nad Baśką też skacze. Basiu, to; Basiu, tamto.


  –Aja nie?


  –To znaczy, że jutro dostanę śniadanie do łóżka? – zaśmiała się zadziornie.


  Józek nie skomentował wypowiedzi. Poprawił się na fotelu iwłączył jakąś płytę. Zgłośników rozległa się znana melodia, melodia, jaką kilka dni temu nagrała na płytę. Melodia od Franka.


  –Skąd to masz?


  –Ztwojego samochodu.


  Szlag ją teraz trafił. Czuła, jak złość spotęgowana alkoholem coraz bardziej wniej rośnie. Czuła się po prostu okradziona, zjej iFranka dóbr, zich uczuć imyśli. Sytuacja podniosła wniej ciśnienie inie wytrzymała.


  –Wiesz, coś się źle między nami dzieje. Może byś się zastanowił, zwrócił uwagę.


  Józek jak zawsze milczał.


  –Proszę cię, zrób coś, bo mnie stracisz. Tak nie możemy żyć.


  –Wypiłaś ijak zwykle przesadzasz. – Usłyszała inatychmiast utonęła wswoich myślach.


  –Normalne, akogo ja obchodzę.


  Dalszą drogę była już nieobecna, bo jej myśli po tak lekceważącej ripoście powędrowały natychmiast za ocean. Teraz jakby tuliła się do ramion Franka, azdrugiej strony uciekała, araczej była odtrącona przez Józka. Potem wsypialni pierwszy raz świadomie odepchnęła męża. Owinięta wkołdrę po uszy zsunęła się na sam brzeg łóżka isłysząc chrapanie, cichutko popłakała wpoduchę. Czuła się fatalnie, zdeptana ipotrzebna jedynie wsypialni igarach.


  Ranek ipęd codzienności postawiły ją na nogi. Zajęła się przygotowaniem śniadania, potem jak co dzień spacer zpsem, odkurzacz, pranie iwreszcie pierwsze zbiory owoców, czyli znów pełne ręce pracy.


  Tego dnia zbierała truskawki, szypułkowała, myła ido weków. Wbiegu szykowała obiad iznów biegiem do miasta, do klientów. Taki rytm stopniowo zjednej strony zagłuszał żal do męża, azdrugiej tłumił kołatające się coraz mocniej serce. Serce, zktórym nie potrafiła sobie poradzić. Coraz częściej łapała się na złości do Józka, który pomimo ostatniej prośby zlekceważył zagrożenie, zlekceważył ją całą, atak bardzo potrzebowała wsparcia. Potrzebowała ciepła, nie tylko pracy, pracy iszybkiego seksu włóżku. Szczególnie zrana, gdy Józek bez mycia zębów zaczynał ją całować. Teraz wyraźnie czuła, jak żołądek buntuje się na takie amory. Czasem bywało, że musiała go pogonić do mycia.


  Wiedziała, że zwieczora był tak rozespany, iż kładł się bez prysznica, często zbrudnymi nogami. Wściekała się na to, ale on kwitował tylko jej uwagi głupim stwierdzeniem: „Świnia się nie myje, ażyje, przecież nie widać”. Na takie riposty odpowiadała tylko sobie wduchu: „Co głupiemu po rozumie”.


  Coraz częściej milkła wczasie dyskusji, gdy wgronie znajomych słyszała jedynie rozmowy na temat sklepu ikolegów zwojska. Kiedyś próbowała coś zmieniać, ale nie widząc aprobaty, po prostu zmieniała talerze albo zwyczajnie zamykała się, obserwując biesiadników.


  Owszem, Tomek czasem usiłował zmieniać sytuację. Czasem coś innego wtrącał, albo ją zagadywał, albo robił drinki, ale itak wszyscy byli zagadywani przez Józka. Jej rola prędzej czy później sprowadzała się jedynie do obsługi. Przynieś, podaj, pozamiataj iewentualnie słuchaj, jak mądrzejsi dyskutują. Takie przyporządkowanie bardzo odczuła po jakiejś głupiej wypowiedzi córki.


  Rozmawiali oczymś całkiem bzdurnym iBasia raptem dogryzła jej:


  –No tak, przecież tylko ty, mamo, nie masz wnaszej rodzinie wyższego wykształcenia.


  Płakała wtedy pół nocy. Nie wyobrażała sobie, że można tak powiedzieć do matki. Zczasem usiłowała zacząć wymagać czegoś od Józka. Na jakiejś domowej imprezie raz czy dwa razy prosiła męża opodanie czegoś tam albo zrobienie drinka. Kończyło się jak zawsze na interwencji Tomka. On jako gospodarz za kolegę szybko wstawał iobsługiwał zwielką kurtuazją iuśmiechem. Kiedyś nie wytrzymała ipociągnęła Tomka za rękaw.


  –Siadaj, do cholery, przecież ten dom ma gospodarza, może wreszcie dupę ruszy.


  –Oj, czepiasz się – usłyszała, zresztą nie pierwszy raz. – Czepiasz się kubków na stole, brudnych gaci na podłodze, anie wpudle na brudy. Czepiasz się butów zostawionych na środku drogi, czepiasz się nie wstawionych talerzy do zmywarki, czepiasz się nieposłanego łóżka, czepiasz się, już sama nie wiesz, czego.


  –Tak, czepiam się wszystkiego, co mnie drażni, aitak czepianie jest diabła warte, bo nic nie daje – sama sobie na koniec dopowiedziała.


  Przez to wszystko Monika coraz częściej po prostu odsuwała się coraz dalej idalej od domowego ogniska, od męża. Nic nie mówiła. Słuchała, uśmiechała się iobsługiwała coraz większe stado ludzi, nawet gości córki, gości siostry męża iwszystkich diabłów. Wbiegu załatwiała obowiązki domowe, gotowała, robiła zakupy iuciekała zdomu do pracy, bo tam była doceniana ilubiana.


  Pozostawiając dom pełen ludzi, widziała po powrocie, jak jej szafy były lustrowane przez kogoś zgości, ktoś dotykał jej rzeczy ipożyczał bez pytania. Raz nawet powiedziała Józkowi, ale on jak zwykle bagatelizował wszystko. Przez to czuła się chwilami bardzo obco we własnym domu, azczasem zaczynała ogarniać ją wprost niechęć do gości. Płakała po kątach, bo coraz częściej traciła sens życia, sens bycia zrodziną imężem.


  Gdy widziała, że sytuacja wdomu się pogarsza, ogarniało ją coraz większe uczucie do ciepłych listów od Frania. Listów, wktórych tak wiele zainteresowania jej poświęcał. Nie umiała sobie ztym poradzić izdecydowała się wkońcu na wizytę upsychologa.


  Odszukała wgazecie kilka gabinetów, obdzwoniła wybrane iposzła na spotkanie. Liczyła, że ktoś wkońcu pomoże jej znaleźć swoje miejsce, pomoże jej uporać się zpustką domowego karceru. Zpustką, którą usiłowała zapełniać uczuciem do listowego pana zza oceanu.


  Była tak pewna, że wreszcie dostanie jakąś pomoc, więc rozczarowanie jeszcze bardziej popchnęło ją wprzeciwną stronę, wstronę Franka. Tak bardzo liczyła, że psycholog pokieruje jej myślami, pomoże odnaleźć drogę do domowego ogniska. Prawie zpłaczem opowiadała oswoich rozterkach, apotem zwypiekami słuchała porady.


  –Przykro mi, Moniko. Nie da się zabić miłości, bo zabije pani siebie.


  –Jak to, zabiję siebie? Co pani mówi? Proszę mi powiedzieć, jak mam odzyskać męża, jego uczucie, mój status wrodzinie. Ja już nie mam siły tak tyrać, ja już nie daję rady. Najchętniej bym po prostu uciekła. Jak to, zabiję siebie?


  –To proste. Miłość trzeba przeżyć, ajak pani odtrąci ją, to popadnie pani dopiero wdoły, dołki, apotem to tylko gorycz, depresja iwszystko, co ztym związane. Potem zaczynają się choroby, raczyska iczłowiek po prostu gaśnie. Nie da się żyć bez miłości, nie da się ztym walczyć. Miłość daje siłę inie da się inaczej.


  –Ale rodzina, mąż, przecież tak nie można. Nie można zostawić tego wszystkiego.


  –Akto pani każe zostawić wszystko? Proszę poszaleć, awdomu też się ociepli. Proszę zadbać osiebie, amąż na pewno zauważy.


  –Bzdura. Schudłam, zmieniłam fryzurę, mam nowe ciuchy ijakoś nic.


  –To może kilka wypadów gdzieś samej. Wróci pani wieczorem raz idrugi, to może się pani mąż obudzi. Może jakiś wyjazd, wakacje, gdzieś za granicą. To dobrze robi na odnowę małżeństwa. Proszę jednak nie rezygnować sama zsiebie.


  –Zsiebie?


  –Tak. Pani dla siebie jest najważniejsza. Niektórzy mówią, że miłość jest od Boga, więc nie wolno jej odtrącać. Może przyszła do pani jak zbawienie, żeby pani pomóc.


  –No właśnie Franciszek też tak mówi, że taka miłość jest od Boga.


  –O, proszę.


  –Każe mi odpocząć, zająć się sobą, poczytać. Ostatnio też mi napisał, że jestem dla siebie najważniejsza. Jakoś tego nie rozumiem.


  –Po prostu nie ma pani czasu. Proszę usiąść kiedyś na trawie. Sama wlesie ipopatrzeć na niebo, powdychać świeżego powietrza. Proszę się zastanowić, co się stanie, jak nie będzie miała pani czasu na oddychanie.


  –Przecież to jasne. Umrę.


  –Przecież to jasne, pani Moniko. Miłość to świeże powietrze, czasem odnawia człowieka.


  –Aczasem zabija.


  –Trudno, jeśli mąż tego nie widzi, nie czuje, nie odbiera, nie usłyszy pani krzyku opomoc, to niech sobie żyje wpokoju, apani wreszcie niech oddycha świeżym powietrzem. Trzeba żyć dla siebie. Kobieto, może dosyć takiej harówki. Zrób coś dla siebie.


  Monika wyszła od psychologa jeszcze bardziej podłamana, liczyła na poradę, jak pozbyć się miłości, jak odbudować dom. Tu nagły zwrot iwszystko jeszcze bardziej na głowie, aFranciszek dalej stabilny, czuły, troskliwy iciepły, choć tak bardzo daleko. – Jak to pogodzić, Boże, dlaczego na mnie to spada? Jak mam ztym żyć? Przecież tyle lat po ślubie, kurczę, przecież nie można się tak zakochać wobcym facecie. – Złościła się sama na siebie, że dała się wkopać wtaką bezsensowną miłość, że nie zapanowała nad sobą, ale dalej, przy każdej okazji, obserwowała, słuchała imagazynowała informacje omężu.


  Któregoś dnia, przy podpisywaniu umowy na reklamę zbiurem podróży, wpadła na pomysł, jaki zasugerowała pani psycholog. Najpierw sama obejrzała wykaz tygodniowych wczasów nad Morzem Śródziemnym. Poczytała oTunezji, Egipcie, awkońcu za drugim razem poprosiła panią zbiura ozaprezentowanie odpoczynku wTurcji.


  Usłyszała ofertę zlast minute iaż zapiszczała zzachwytu. – Tydzień we dwoje, plaża Kleopatry, pełne słońce, ciepłe morze ipiękna Kapadocja – myślała. – Itylko za 1870 zł, ito all include. Marzenie. Będzie wspaniały prezent.


  –Może pani do jutra się zastanowić, mogę zrobić rezerwację, bo dłużej nie da rady. Sama pani widzi. Wśrodę wylot ito zGdańska.


  –To nie jest jakaś podpucha? Tyle trąbią wtelewizji ooszustach, ato takie tanie. Tylko 1870 zł za dwoje, zsamolotem? Nie wyjdzie na to, że potem będziemy kwitli na lotnisku, bo ktoś zgarnął kasę? – Upewniała się Monika. Tak trudno było jej uwierzyć wtak wspaniały podarunek losu. – Może jednak Bóg nasłał jakieś rozwiązanie – pomyślała iaż westchnęła zwrażenia, po czym biegiem poleciała do samochodu.


  Pojechała do sklepu, ale tam nie mówiła nic Józefowi. Cmoknęła go tylko wpoliczek ijak szalona zpodniecenia poszła robić zakupy, apotem szybko do domu przygotować ciepły posiłek. Dopiero wieczorem przy kolacji wypaliła:


  –Załatwiłam tygodniową wycieczkę do Turcji. Wylot za trzy dni zGdańska.


  –Wylot? Samolotem? Oszalałaś? – prawie wrzasnął Józek.


  –Nie, raczej trudno dojechać samochodem do Turcji, ajeszcze do Kapadocji.


  –Do Kapadocji? Gdzie to jest? – Józek rzucił widelec iodszedł od stołu. – Wiesz, że nie cierpię samolotu.


  –To tylko pięć godzin, znieczulisz się drinkiem. Ja też mam dość tych waszych łódek.


  –Itak nie jeździsz znami na łódki.


  –Bo dla mnie jest tam za ciasno, nie na mój kręgosłup. Nie ma się gdzie wyprostować. Pamiętasz, jak było ostatnio.


  –Przecież nie mamy kasy, to spory wydatek, aobiecałem Basi dołożyć do samochodu.


  –Ale odpoczynek się nam przyda, zarobiłam dodatkowo, więc wystarczy.


  –Aco zrobisz zTuńką, wiesz, że dzieciaki mają alergię na sierść, więc do nich nie można, bo będą kichali?


  –Jak tutaj przyjeżdżają, to jakoś nie mają alergii – pomyślała złośliwie, ale powiedziała całkiem co innego: – Spokojnie, zawiozę ją do mamy albo najlepiej jak mama przyjedzie do nas, będzie pilnowała domu.


  –Widzę, że wszystko już załatwiłaś ipoukładałaś, więc co się mnie wogóle pytasz.


  Obrażony odszedł od stołu, jak zwykle nie sprzątając nakryć. Zakręcił się wkółko iusiadł wswoim ukochanym fotelu przed telewizorem, apo chwili słychać było melodyjne chrapanie.


  –Ale się przejął. Niby tak się boi latania – pomyślała izabrała się do sprzątania. Włożyła nakrycia do zmywarki, ana koniec wsadziła duży garnek po psiej zupie, tak by na rano mieć wszystko czyste. Miała zamknąć drzwiczki, gdy poczuła ostry, piekący ból wplecach. Na chwilkę zesztywniała. – Onie, nie teraz – zdążyła tylko pomyśleć.


  Zacisnęła zęby ipowoli się podniosła, ale ból łapał już za całą nogę aż do kostki. Znała to uczucie idokładnie wiedziała, co się będzie dalej działo. Szpital, zastrzyki, rehabilitacja całymi miesiącami iból, wkażdej chwili iwkażdej minucie.


  Spróbowała zrobić ruch, ale znów noga jakby się jej zawinęła iuniemożliwiła krok, aból zaczynał blokować myślenie.


  –Józek, obudź się, musimy pojechać do szpitala.


  Mąż nieprzytomnie podniósł powieki, ale dalej nie wstawał.


  –Rusz się, znów kręgosłup. Weź moją książeczkę ijakąś piżamę do torby, bo nie mogę się ruszyć.


  –Oludzie, ta znowu. Coś zrobiła? Przecież lekarz mówił ci, że masz uważać?


  Podniósł się ipodszedł do niej. Podał rękę ipowoli pomógł podejść do kanapy, apotem położyć się.


  –No, to masz już te swoje wakacje – dodał zgryźliwie, aMonice łzy lały się po policzkach. Nie wiedziała, czy zbólu, czy zwielkiej czułości męża. Ze złości spróbowała zsunąć nogi na podłogę, ale ból zablokował wszelki ruch.


  –Wiesz co, lepiej wezwij karetkę, nie ruszę się.


  –Zawiozę cię, szykuj się, zanim oni się zjawią, to będziesz już wszpitalu.


  –Czy ty nie rozumiesz, że nie mogę się ruszyć? – prawie krzyknęła na niego. – Zadzwoń też po mamę, albo nie, daj mi telefon, sama porozmawiam.


  Podpierając się na łokciu, ztrudem przekręciła się na bok ipo chwili głowa opadła jej wgrymasie bólu na twarde oparcie kanapy. Jęknęła.


  –Tobie zawsze musi się coś przydarzyć wnajlepszym momencie – marudził Józek, ale wykręcał już numer na pogotowie, apotem ubrał się iwyjechał samochodem do krzyżówki, przy pałacu, bo do nich nikt nie potrafi dotrzeć bez błądzenia.


  Monika pozostała sama na kanapie zpotwornym bólem igórą myśli. Znała wszystko dokładnie zpoprzednich takich urazów. Wiedziała, że pozostanie na kilka dni wszpitalu, apotem powoli będzie stawała na nogi dzięki zabiegom, masażom igimnastyce. Tylko jej upór iwytrwałość pomagały jeszcze uniknąć zabiegu chirurgicznego na kręgosłupie, ale zawsze się obawiała, że wkońcu przyjdzie taki czas. Liczyła, że to jeszcze nie teraz, bo tak bardzo chciała być sprawna izdrowa.


  Leżała nieruchomo imyślała aż do czasu przyjazdu pogotowia. Potem tak dobrze znane zabiegi. Potężna dawka tramalu wtyłek ichwilowy odlot, tak by można było ją zapakować na nosze iprzewieźć do szpitala. Tam dalsze starania. Kroplówka zlignokainą iinne świństwa rozluźniające, tylko po to, by można było wytrzymać pierwszą dobę. Potem, jak zwykle wszystko się stabilizuje. Zaczyna się męczarnia zniedowładem iprzykurczami. Klasyczna dyskopatia, co przy ciężkiej fizycznej pracy wogrodzie bywa normalną, najczęstszą dolegliwością ukobiet. Całkowicie eliminuje zżycia na dwa, trzy tygodnie.


  Na szczęście Monika dobrze znała swój organizm iwiedziała, jak postępować, jak ćwiczyć, bo kilka lat temu, przy pierwszym urazie, przemęczyła się aż pół roku. Dopiero sanatorium iregularne ćwiczenia postawiły ją na nogi. Teraz, choć wiedziała, że musi ćwiczyć, to rozleniwiona swoimi myślami oFranku, azagoniona pracą ikrzątaniem się koło domu, odpuściła sobie codzienny rytuał. Efekt przyszedł natychmiast ito zwielkim bólem. Jednak hardość irutyna pozwoliły dość szybko pozbyć się bólu, alekarze po kolejnym badaniu na tomografie pozwolili jej po raz kolejny opuścić szpital bez zabiegu chirurgicznego.


  Wnagrodę zafundowała sobie serię masaży. Znany fizykoterapeuta przyjeżdżał codziennie do domu ipo dwóch tygodniach Monika zaczynała chodzić po ogrodzie, trzymając się czasami barierek, foteli iparkanu, bo zkulami wstydziła się kuśtykać. Za to miała wolne chwile na pisanie listów. Wtym czasie Franciszek codziennie dzwonił choć na piętnaście minut. Radził, zagadywał, okazując wtaki sposób troskę, ale izainteresowanie Moniki mamy.


  Pani Halina najpierw ze spokojem iuśmiechem podawała jej słuchawkę, ale po kilku dniach zapytała zatroskana:


  –Moniko, to chyba ciągle ta sama osoba dzwoni, aty jesteś taka uradowana. Czy ty masz kogoś? Wogóle jak na ciebie patrzę, to jesteś jakaś dziwna, jakaś odmieniona. Co się dzieje?


  Monika najpierw się wykręciła, ale pod naporem kolejnego pytania poddała się iopowiedziała całą historię, ciągnącą się od sześciu miesięcy. Pod koniec opowieści rozpłakała się. Nie umiała powstrzymać się od żalów iwyrzutów skierowanych do Józka.


  –Mamo, ja nie wiem, co mam zrobić. Ja chyba się zakochałam, ja nie mam głowy, ja już nie wiem, co ztym zrobić. Wiem, że tak nie można, że Józek jest dobrym mężem, że robię jemu krzywdę, że dzieci, ale już nie mogę.


  Położyła się na kanapie iryczała jak bóbr, aż całe ciało zaczęło podskakiwać od szlochów. Wtedy matka usiadła przy niej ipogłaskała ją po głowie.


  –Oj Moniko, tak nie można. Jak się zakochałaś, to się ciesz. Nie każdy może tak kochać. To jest cudowne, po co ryczeć?


  –Bo już nie wiem, co mam robić. Przecież to bzdura, przecież on mieszka wAmeryce, aja tutaj. Przecież my może się nigdy nie spotkamy, aja nie umiem już inaczej myśleć. Patrzę na Józka ijakbym widziała obcego człowieka, anie męża.


  Znów położyła się iryczała jakby cały świat nagle się zawalił albo na jej głowę spadły wszystkie troski. Płakała nad sobą, nad Józkiem, dziećmi, matką inad głupim losem, jaki postawił na jej drodze wielką miłość.


  –Przestań, to nic nie da, jutro będzie cię głowa bolała ityle ztego będzie.


  Zanim pani Halina skończyła pocieszać córkę, usłyszały dzwonek do drzwi. Monika na chwilkę się uspokoiła ipodniosła głowę.


  –Ato kto? Nikogo się nie spodziewam. Zerknij, mamo, aja się obmyję.


  Rozdział V

  WYCIECZKA GRAŻYNKI


  Zpowodu braku miejsc do parkowania stanęli na samym środku ulicy, przed klatką znumerem 12. Zaraz za nimi podjechała taksówka, więc Jerzy szybko wysiadł, obszedł samochód, otworzył Grażynie drzwi.


  –Nie odprowadzę cię, sama widzisz. Jesteśmy umówieni?


  –Tak.


  –Który numer mieszkania?


  –Piętnasty, piąte piętro – powiedziała na odchodne, bo taksówkarz ględził już coś przez otwarte okno.


  –Zadzwonię. Miłych snów.


  Natychmiast wsiadł, by nie robić zamieszania pod blokiem Grażyny. Patrzył jeszcze we wstecznym lusterku, jak otwierała drzwi do klatki.


  Odwróciła się ipomachała, nie wiedząc, czy jej gest był widoczny, ale czuła się taka radosna, pomimo bólu nóg. Od lat nie wychodziła znikim na pogaduszki, ana spacery najczęściej chodziła zjakimiś dziećmi, którymi akurat się opiekowała.


  Przed drzwiami zdjęła buty ina paluszkach, jakby bała się kogoś obudzić, weszła do swojego mieszkania. Zanim zdążyła zapalić światło, wtorebce zabrzęczał telefon. Rzuciła pantofle na ziemię iszukała telefonu, który świecił się, dając błękitną poświatę.


  –Halo, Grażynko. Dziękuję ci za wspaniały wieczór.


  –Och, Jerzy. Ja również dziękuję.


  –Jesteś już wdomu?


  –Tak.


  –Przepraszam, że nie odprowadziłem cię pod drzwi.


  –Nie szkodzi, odprowadzisz następnym razem.


  –To już nie przeszkadzam. Dobranoc.


  –Dobranoc, Jerzy.


  Wyłączyła telefon, zapaliła światło inie rozbierając się, usiadła wswoim ulubionym fotelu. Nogi zadarła na pufę izamknęła oczy. Wracała do słów, myśli, zdań iwrażeń zcałego popołudnia iwieczoru. – Jerzy właściwie nic się nie zmienił. Owszem, postarzał się, ale ja też. No ico? Co dalej? Sobotni wyjazd? Hu. Do czego to doprowadzi?


  Znów zadzwonił telefon, tym razem znajoma zpracy zpropozycją wypadu za miasto wnajbliższy weekend. Ćwierkała jej do ucha jak katarynka, ale Grażyna była ponad te jej trele. Owszem, słuchała, nawet nadążała za jej potokiem słów, ale sama była zbyt daleko, by logicznie myśleć idoradzać. Po prostu podziękowała za zaproszenie, co wywołało spore zaskoczenie.


  –No coś ty, Grażyna, są wakacje, będziesz siedziała sama wdomu. Przecież wiem, że Kasia pojechała do Londynu.


  –Nie będę sama, wyjeżdżam na weekend.


  –No proszę, azdradzisz coś?


  –Co?


  –Zkim jedziesz.


  –Aleś ty dociekliwa. Ze znajomymi, do nich na działkę, ale wniedzielę wracam.


  –To wpadnę wieczorkiem. Pogadamy. Musisz mi doradzić, wiesz, najlepiej jak ktoś zboku na to patrzy świeżym wzrokiem.


  –Na co?


  –Ty wcale nie słuchałaś mnie.


  –Dobrze, przyjdź wniedzielę. Porozmawiamy, ateraz pa, jestem zmordowana.


  –No, no, pa – zakończyła zaskoczona koleżanka.


  Grażyna odłożyła słuchawkę ijuż nie siadała, rozebrała się, wykąpała ipadła nieprzytomna ze zmęczenia. Następnych kilka dni upłynęło jej spokojnie, oprócz krótkich telefonów od Jerzego izakupów na bazarze nic nadzwyczajnego się nie wydarzyło. Kilka maili od Kasi, jeden dyżur zdzieckiem uznajomych, aż do piątku. Wtedy zaczęło ją nosić. Kręciła się po domu, znów wyciągała ciuchy. Nawet zrobiła sobie na twarz maseczkę, którą kiedyś dostała od jakiejś koleżanki wprezencie. Upiekła obiecane ciasto zjabłkami, awieczorem nie mogła zasnąć. Odszukała wInternecie informacje oSzymbarku, obejrzała zdjęcia słynnego domu na głowie idopiero po północy zasnęła pełna obaw ilęków.


  Gdyby nie budzik, to pewnie nie zdążyłaby się wyszykować. Wszystko robiła bardzo nerwowo. Zmieniała wcześniej przyszykowaną garderobę, kroiła ciasto ipakowała do kosza, jak wdawnych PRL-owskich czasach, nawet zaparzyła kawę wtermosie, jakby jechali na bezludną wyspę.


  Tuż przed dziesiątą stała zwarta igotowa przed oknem iwyglądała znajomego samochodu. Gdy zadzwonił dzwonek, złapała koszyk ijak szalona osiemnastolatka prawie wybiegła zmieszkania.


  Wwindzie nielubianej sąsiadce dwa razy powiedziała dzień dobry ijakieś dziecko pogłaskała po głowie. Przed samochodem wręczyła zaskoczonemu Jerzemu kosz.


  –Ato co, wałówka na piknik jak za dawnych czasów?


  –Oczywiście. Wypad za miasto bez kosza? Jerzy, no jak to?


  –Grażynko. Tam wszystko jest na miejscu. To nie te czasy.


  –Wiem, wczoraj czytałam wInternecie, ale jak piknik, to piknik, amoje ciasto itak jest najlepsze. Takiego nie kupisz wżadnej piekarni, przecież obiecałam ci.


  –Obiecałaś. Oczywiście.


  –Co powiedziałeś wdomu?


  –Nic. Nie byłem. Wczoraj miałem dyżur, więc dalej mnie nie ma. Irena jest przyzwyczajona. Czasem tak się zdarza, że nie ma mnie dobę albo dłużej, taka praca.


  –Oj, kręcisz, ale to twój problem. Raz nic się nie stanie – skwitowała uśmiechem irozsiadła się wygodnie na przednim siedzeniu. Zapięła się pasami iobserwowała Jerzego. Patrzyła, jak sprawnie kręci kierownicą, jak zmienia biegi, nastawia radio. Podziwiała jego skoordynowane ruchy doskonałego kierowcy. – Ile czasu będziemy jechali?


  –Godzinę, może troszkę dłużej, to zależy, jak nam zejdzie do obwodnicy, bo dalej to już korków nie ma. Lubisz szybką jazdę?


  –Nie wiem, chyba nie.


  –Nie bój się, nie narażę cię na niebezpieczeństwa.


  –Ja się nie boję. Na pewno wiesz, co robisz. Dużo jeździsz samochodem?


  –Czy ja wiem? Chyba sporo, choć kiedyś bywało więcej. Teraz to do pracy, zpracy, czasem jedziemy gdzieś po zakupy. No, nie, wzeszłym miesiącu byłem wWarszawie, służbowo, ale swoim samochodem, atak to nigdzie. Wiesz, takie spokojne jest życie staruszka.


  –Aczym się zajmujesz wpracy?


  –To właściwie tajemnica, ale co nieco mogę ci zdradzić.


  Dalej prawie całą drogę Jerzy opowiadał ciekawe historyjki ze swojej pracy. Czasem się śmiali, czasem Grażyna słuchała zlekkim drżeniem, bo Jerzy kolorował swoje wyczyny, by zrobić większe wrażenie. Dopiero wsamym Szymbarku zmienił temat izaczął opowiadać omiejscu:


  –Jak czytałaś, to wiesz, że jest tutaj guinessowski wyczyn.


  –Tak, deska istół najdłuższe na świecie, ale nie pamiętam, zjakiego drzewa to zrobili.


  –Ja też nie, poczytamy, tam jest wszystko opisane. Wziąłem aparat fotograficzny, naklikamy sobie zdjęć.


  Po chwili parkowali prawie przy samej bramie wejściowej, bo otej porze nie było jeszcze tłoku. Dopiero około południa wcałym obejściu zrobiło się tłoczno, ale do tego czasu oboje zdążyli już zwiedzić dziwny domek.


  Wnim od początku Grażyna czuła się tak świetnie. Nawet weszła na piętro, które było wnormalnym domu parterem. Tam dopiero zaczęło się wszystko mieszać wgłowie, aodczucia błędnika doprowadzały ją do zawrotów iszumów wuszach. Jeszcze gorzej było, gdy wyszła na zewnątrz. Musiała się przytrzymać ręki Jerzego, bo nawet nogi się jej uginały, agłowa sprawiała wrażenie wirującej gdzieś wjakimś dziwnym świecie.


  –Chyba muszę usiąść na chwilkę, bo się przewrócę.


  –Itak jesteś dzielna. Nie wszyscy wchodzą na górę.


  –Nie wiedziałam, że tak się miesza wmózgu. Kiedyś koleżanka miała zapalenie nerwu błędnego inie mogła sama chodzić. Nie wierzyłyśmy jej, ateraz widzę, jak to jest głupio. Wiesz, ale facet miał pomysł na taką budowlę, ate meble, jak to śmiesznie wygląda, jak stół jest na suficie.


  –Mnie najbardziej zadziwiają firanki.


  –No tak, powinny zwisać na dół. Nie, to jakiś kit.


  –Oj, kotku – wyrwało się Jerzemu, ale Grażyna nawet nie zwróciła uwagi. Dalej odczuwała zachwiania równowagi. – Firany po prostu naciągnęli na żyłkach iprzymocowali do podłogi, więc fajnie wiszą.


  –Może chodźmy tam dalej, zobaczymy jeszcze chatkę Sybiraka ipójdziemy na kawę, bo nie piłam, czekałam na ciebie.


  –To kawę wypijemy wbufecie, atwoją wałówką będziemy się delektowali gdzieś wlesie.


  Przeszli koło wystawy drewnianych domów, jakie można zamawiać wfirmie. Za nią skręcili wprawo iweszli do dużej ziemianki, zbudowanej na kształt syberyjskich domów dla zesłańców, wktórych żyli nie tylko Polacy, ale iUkraińcy, Kaszubi, Litwini, więźniowie. Obejrzeli jeszcze parowóz zczerwonoarmijną gwiazdą iposzli do pawilonu, wktórym na ścianie wisi najdłuższa deska świata, zpiękną tabliczką rekordu Guinessa.


  Grażynka usiała na drewnianym fotelu prezydenta, aJerzy wtym czasie przyniósł dwie kawy. Zrobił kilka zdjęć iopowiadał dalej historie ze swojego życiorysu. Wpewnej chwili ujął obie jej ręce iprzytulił do ust.


  –Jak dobrze, że cię spotkałem.


  –Dobrze? Dlaczego?


  –Wiesz, bo to życie nie miało już blasku, aty je rozpromieniłaś. Wniosłaś nowy powiew.


  –Powiew czego?


  –Nie wiem, tak się mówi. Powiew radości, świeżości, blasku.


  Grażyna się zaśmiała.


  -To masz rację. Ja też czuję taki przypływ energii, ale to chyba powietrze idrzewo. Wdomu to mam sam beton.


  –Ibądź tu romantyczny. – Pocałował obie jej ręce iuśmiechnął się.


  –Jerzy, chcesz mnie oczarować? Przestań, za starzy jesteśmy na takie bajery. To dobre dla młodych zakochanych nastolatków.


  –Ale ja tak się czuję. Od dawna nie byłem taki szczęśliwy. Wiesz, zastanawiałem się przez te kilka dni. Jakby to było, gdybym nie poszedł na tą prywatkę zIreną. Wypiłem wtedy za dużo istraciłem kontrolę nad sobą, apotem głupota ikoniec.


  –Nie chcę na ten temat rozmawiać, było, minęło, lepiej nie wracać do tamtych spraw.


  –Masz takie piękne oczy, Grażynko.


  –Och Jerzy, itakie piękne zmarszczki wokół oczu.


  –No ico ztego, ja też mam iprawie łysy łepek, isiwe resztki włosów. Apo co zwracać na to uwagę? Ważne, że dusza mi odmłodniała.


  Rozdział VI

  NIESPODZIEWANA WIZYTA JOANNY


  Za drzwiami stała Joanna, siostra Józka, zwalizką wręku. Za nią Zosia iich rozszczekany kundelek, który biegał wszędzie irobił tyle hałasu, że wszyscy mieli go po dziurki wnosie.


  Nic nie mówiąc, uścisnęła się zpanią Halinką iweszły do środka.


  –Rozmawiałam zJózkiem, zostaniemy uwas kilka dni. Czy nasz pokój jest przygotowany? – zapytała zaskoczoną Monikę.


  –Przygotowany? Nie, nic nie wiedziałam, zresztą ledwie chodzę, sorry, musisz sama sobie zrobić, za chwilkę przyniosę wam pościel.


  –Ręczniki też – dodała, idąc już na piętro.


  Monika stała jak skamieniała, nikt ani nie pytał jej, ani nie informował oprzyjeździe szwagierki. Owszem, lubiła Joasię, siostrę męża, ale teraz to ona potrzebowała opieki ispokoju, anie niańczenia innych, tym bardziej że nikt nie interesował się zaopatrzeniem ani pomocą. Teraz więcej spadło na panią Halinę, bo oprócz normalnych zajęć, przyszła pora na przetwory ze śliwek ijabłek, ado tego pielenie isprzątanie wogrodzie. Monika miała absolutny zakaz wszelkich prac, przynajmniej przez sześć tygodni. Jedyny pożytek zprzyjazdu Joanny miała pani Halina, zyskała wreszcie kumpelkę do papieroska, aiJózek pod presją dwóch nałogów już nic nie mamrotał. Po prostu rano znikał, wyjeżdżając do pracy, apojawiał się na wieczorny posiłek, potem przenosił się do sypialni ityle widziało go stado bab, które rządziło domem.


  Wsobotni wieczór Joasia postawiła alkohol do kolacji izaczęły się pogaduchy. Najpierw całkiem normalne, ożyciu unich wLeźnie, apotem, wmiarę ubywania trunku zbutelki, tematy rozszerzały się na Ostródę ijej domowe ognisko. Wreszcie gdy córka poszła spać, Joasia wygadała się, że nie może już dłużej wytrzymać wdomu zmężem, że Mirek sobie za bardzo pozwolił ostatnio, że to jest piekło, że sama już nie wie, jak ma dalej żyć.


  Dalsze opowieści przeniosły się na ganek. Tam usiadła tylko zMoniką. Obie miały sporo wczubie, awtedy języki całkiem im się rozkręciły. Joasia zalała się wkońcu łzami iwydukała:


  –Patrzę na was iwyć mi się chce. Tacy jesteście szczęśliwi, aja już nie mogę. Sama wiesz, jak jest zMirkiem.


  –No niby wiem, ale chyba nie za bardzo. Może masz za duże wymagania, nie przesadzaj. Unas też nie jest za słodko, po prostu żyjemy, właściwie tak obok siebie.


  –Ale co ty gadasz. Józek cię nie uderzył.


  –Nie, nigdy bym mu na to nie pozwoliła. To Mirek już tak sobie pozwolił? No tak, przecież mówiłaś, że sobie pozwolił, nie zaskoczyłam. Sorry, gapa jestem. Widziałam, jak wchodziłaś, ale nie chciałam nic mówić. To dlatego przyjechałaś, bo już się zastanawiałam, dlaczego Zosia nie idzie do szkoły?


  –Nie. Ona też przeżywa. Zrobiła się okropna, aja już po prostu nie mogę.


  –Porozmawiaj znim. Ja nie wiem, trudno cokolwiek radzić komuś, jak się nie jest ztym bezpośrednio związanym.


  –Oj Moniko, tobie to dobrze, aja się tak zaplątałam, że już sama nie wiem, co dalej robić.


  –Nic, po prostu żyć, aco zrobisz? Gdzie pójdziesz? Jak nie możesz, to się rozwiedź. Po co się tak męczyć.


  –Moniko, to jeszcze nie wszystko.


  –Nie? – Teraz Joasia rozpłakała się na dobre. – Nie rycz, głowa będzie cię bolała.


  –Cały czas mnie boli. Ja już nie mam siły. Ja nie wiem – buczała jeszcze mocniej.


  –Co się jeszcze stało? Przecież pobicia wrodzinie można zgłosić na policję. Oni podobno mają jakiś specjalny program nadzoru nad takimi typkami.


  –To nie oto chodzi. Moniko. Ja się zakochałam – wydukała, pociągając nosem.


  –Zakochałaś się? – Monikę zatkało iprawie że nie dodała: „Ja też”. Wostatniej chwili nabrała powietrza izatrzymała potok słów. – Wkim się zakochałaś?


  –WKarolu.


  –No dobrze, już nie rycz ipowiedz, co się stało.

OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Regular.otf


OEBPS/Images/cover.jpg
NASIA LASA
/o a/a/g/'





OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Bold.otf


OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Italic.otf


OEBPS/Fonts/LiberationSerif-BoldItalic.otf


